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Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs Pre;s- 
łiste fiir 1895 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od w.ersza. — Przekład na język polBk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i F.rendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e. w Eerlinie, Fraukfuicie n. M. Hamburga, Lipsku. MonacYuir Norymberdze Pr.dze Stra83burga Stuttgardzle, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Geuewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii Lubece Norymberdze. — Haves Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Piątek, 15 marca Í895

P o Z U a ń, 14 marca

Z bieżącój chwili.
Wedle stenograficznych zapisków z onegdajszego 

posiedzenia francuzkiej Izby deputowanych, referent 
Thomson zajmował się szczegółowo usiłowaniami ce
sarza uiemieckiego co do powiększenia siły morskiej 
Niemiec i odezwą cesarza do posłów parlamentu, aby 
uchwaleniem budżetu marynarki zrobili Bismarckowi 
radość w 80 rocznicę jego życia. Dalej Thomson 
podniósł wykład cesarza niemieckiego w akademii 
wojennej. Thomson zakończył swoje przemówienie 
uwagą, że potężna wojenna marynarka niemiecka nie- 
tylko stanowi niebezpieczeństwo dla handlu i kolonii 
trancuzkich, ale nadto może przedsięwziąć afen- 
zywę na granicach morskich, ponieważ Niemcy po 
siadają odpowiednią potęgę wojskową dla dywersyi.

Minister robót publicznych wniósł w Izbie pro
jekt, dotyczący budowy kanału z Marsylii do Rodanu. 
Kanał ten ma być 54 kilometry długi; koszta bu
dowy obliczono na 80 milionów fr., których jedną po 
łowę ma ponieść państwo, drugą Izba handlowa 
w Marsylii i departament ujścia Rodanu.

„Ńow. Wrem.“ donosi z Tientsinu, że Japonia 
żąda odstąpienia wielkiej części Mandżuryi do Muk- 
denu i wielkiego muru. Dziennik ten zauważa, że 
Mandżurya jest położoną w sferze rosyjskich intere
sów. Dalej donosi „N. Wrem.“, że Japonia zamie
rza zdetronizować dynastyą Mandzu i wsadzić na 
tron chiński swego stronnika, potomka dynastyi Minh 
Miał on przyrzec, że otworzy Japonii drogę do wnę
trza Chin w celach handlowych. Japońscy inżynie
rowie mają budować chińskie koleje, japońscy ofice
rowie organizować chińską armią i flotę. — Wedle 
urzędowych doniesień, posłowie chińscy opuszczą 
dzisiaj (w czwartek) Tientsin i udadzą się do Japonii 
celem podjęcia rokowań pokojowych.

Czy Giolittiego wolno aresztować bez zgody na 
to ze strony Izby, — sprawa ta z dniem każdym 
nabiera we Włoszech większej doniosłości politycznej. 
Zresztą, idzie tam nietyle o sympatyą dla byłego pre
zesa ministrów, który wogóle w kraju nie znajduje 
współczucia, ale o prawa konstytucyjne Izby, na 
które nikt dotychczas nie ośmielił się jeszcze targnąć. 
Italia usiłuje jednak znaleźć w przeszłości czyny, 
któreby . dawały wskazówkę co do teraźniejszości. 
Między innemi powołuje się na to, że swego czasu 
Andrzej Costa, poseł barwy socjalistycznej, był są
dzony podczas przerwy parlamentarnej, kiedy Izba 
była zamknięta. Nikt wtedy nie napadał na pa 
ragraf, że nie wolno aresztować posłów bez zgody 
Izby. Kiedy zaś sprawę wytoczono później na 
Monte-Citorio, wszyscy mówcy oświadczyli się, że 
ustawa nie pozwala na żadne tłomaczenie natury 
dwuznacznacznej. Crispi, który wówczas był pre
zesem ministrów, zachował się milcząco i ani słów 
kiem nie wystąpił w obronie pogwałcenia konstytucyi. 
Dopiero dzisiaj zaczął być on innego zdania, ale 
jeżeli sądy mają rozstrzygać o prawach posłów, jest 
to wbrew duchowi konstytucyi.

Brukselskie Stowarzyszenie robotuicze postano
wiło poprzeć ogólne bezrobocie w razie przyjęcia pro
jektu rządowego, dotyczącego wyborów komunalnych.

Dzienniki sądzą, że jeźli Izba reprezentantów nie 
przyjmie ustawy o wojskowej reorganizacyi, to mini
ster wojny poda się do dymisyi. Jest on przeświad
czony, że jedynie osobista służba wojskowa zdoła za- 
pobiedz skutecznie propagandzie socyalistyczuej
w armii.

„Moskiewskie Wiedomosti“ ogłaszają charakte
rystyczny artykuł, omawiający otwarcie kanału nie
mieckiego i sprawę udziału Francy i w odnośnej uro
czystości. Dziennik ten podnosi, że Francya nie ma 
prawa pożądać ciągle odwetu, gdyż w roku 1870/71 
został tylko uregulowany stary niemiecko-fraucuzki 
rachunek z czasów napoleńskich. Takie zapatrywa
nia rosyjskiego dziennika należącego do zwolenników 
sejmu francuzko rosyjskiego, powinny chyba wyleczyć 
Francuzów z chorobliwego rusofilizmu.

* „Lepiej późno, jak nigdy /“ Pod powyż 
szym tytułem pisze organ „Bundu' rolników „Deu 
tsche Tages Ztg.“: „Jakkolwiek nasze polskie pro
wincje zaludnione są ludnością przeważnie rolniczą 
i dla tego należą do tych części państwa, które wsku
tek panującej biedy szczególniej na szwank są wy
stawione, trzymali się polscy obywatele nie tylko 
z dala od usiłowań Związku rolników, ale nawet 
zwalczali go w swej prasie. Co więcej, polscy po
słowie do parlamentu zdolni byli nawet, z pewnością 
na szkodę swych wyborców, oddać swe głosy za tra
ktatem handlowym rosyjskim. Takie zachowacie się 
tłomaczy się jedynie fałszywemi uczuciami narodowe- 
mi, które tak często nie pozwalają na trzeźwą roz
wagę. Kiedy Związek powołany został do życia a 
rolnikom polskim przedłożono pytanie, czy dla obrony 
swych interesów ekonomicznych zechcą się z nim po
łączyć, wtedy przestrzegała ich przedtem prasa pol
ska, wskazując na to, że Związek dąży do celów nie
miecko narodowych i jest wrogi Polakom. Pierwsze 
twierdzenie jest z pewnością słuszne, ostatnie nie, 
i truduem byłoby dowieść Związkowi jakiejkolwiek 
przeciwko polskiemu narodowi skierowanej czynności. 
Dzisiaj zdaje się przygotowywać w kołach polskich 
pewien zwrot w zapatrywaniach, jak o tern wnosić 
pozwala artykuł p. Jaworskiego z Lipinek w „Dz. 
Pozn.“ Autor stoi zupełnie na polsko narodowym 
fruńcie i dowodzi swym ziomkom, że właśnie z tego

stanowiska mają wszelki powód popierania „Bundu 
rolników. Tylekroć grzebana „sprawa Polski, mówi 
p. Jaworski, nie zniknie z porządku dziennego poli
tyki europejskiej, powstaje ona ciągle sama z siebie, 
bez starauia osób trzecich. Polakom chodzi jedynie 
o to, aby każdą poszczególną część dawniejszój Rze
czypospolitej popierać w jej rozwoju; dobra duchowe, 
jak narodowe uczucia, literatura, sztuti piękne i t. d. 
mogą tylko wtedy znaleźć właściwą opiekę, gdy ma- 
teryalny byt społeczeństwa jest zabezp eczony. Tego 
roluictwo polskie nie dostrzegło, kiedy odrzuciło wy
stosowane do niego wezwanie „Bündu.“ Zachodzi tu 
nadto pytanie, czy skierowane świeżo przez „żela
znego kauclerza“ przeciwko Polakom wycieczki by
łyby w ogóle nastąpiły, gdyby obie strony były także 
wspólnie broniły wspólnego interesu rolniczego.

Nie będ iemy polemizowali z p. Jaworskim, 
który jest tak zapalonym zwolennikiem celów „Bundu“ 
że po za niemi nie chce, czy nie umie widzieć bar
dzo poważnych względów, które nawet bardzo gorli
wym pierwotnie strounikom „Związku“ opaiły 
skrzydła i zmusiły ich do odwrotu. Takie zdauia, 
jak to, że kto wie, czy Bismarck byłby pobudzi 
żywioły właśnie agrarnego Buudu do nowej walki 
przeciwko Polakom, gdybyśmy byli przystąpili do 
Buudu, świ.dczy o bardzo bujnej fantazyi autora. 
Toć książę Bismarck przyznał teraz świeżo, że trak
tat handlowy z Rosyą jest dziełem, którego nie wolno 
krytykować.

Co do „Deutscher Tageszeit.“ — to trudno nie 
zdumieć się nad czelnością pisma, którego głównymi 
kierownikami są twórcy Związku ku popieraniu niem
czyzny na wschodnich kresach i które samo jest 
głównym organem tego Związku — a mimo to śmie 
Polaków nawoływać do popierania politycznych na 
wskroś i od samego początku wrogich Polakom ten
dencji Bundu agraryuszów.

To co Polakom wyda się pożytecznem dla rolni
ctwa, za tem głosować będą oni nawet wtedy, choćby się 
przez to znaleźć mieli po stronie Bundu agraryuszów 
— ale też dalej iść nie mogą i nie pójdą, a „D. 
Tageszeitung“ dziwimy się bardzo, że tego nie wie.

* Tarnopol, 14-go marca. Proces o zdradę 
stanu. Wszyscy oskarżeni uwolnieni zostali od za
rzutu zbrodni stanu jednogłośnie; od zarzutu obrazy 
majestatu uwolnieni zostali większością głosów. — 
Oskarżonych natychmiast uwolniono.

* Wiedeń, 13 marca. Wobec doniesienia 
dzienników o wrzekomem wysłaniu przez Papieża 
listu do ks Alojzego Liechtensteina w sprawie bę
dącej w związku z podróżą X. Kardynała hr. Schön
borna do Rzymu, oświadcza ks. Liechtenstein w 
„Reichspost“, że tego rodzaju pisma nie otrzymał.

Z Budapesztu donoszą, że X Kardynał 
sekretarz stanu Rampolla oświadczył X. Kardynałowi 
Schönbornowi i X. Biskupowi Steinerowi, iż Kurya 
nie pozwoli się wprowadzić w błąd i nie potępi 
chrześciańsko-socyalnej partyi w Austryi ani też lu
dowego stronnictwa na Węgrzech ; Kurya wie, że 
obydwa stronnictwa są cennemi rezerwami : Ecclesiae 
militantis i pożytecznymi sprzymierzeńcami przeciwko 
niechrześciańskim i sekciarskim zaczepkom, jako też 
przeciwko słabym monarchom. Dla tego Rzym we 
zwie te strouuictwa do wytrwałoś i i zaleci im tylko 
zgodę z Biskupami.

Wiadomość tę biura Wolffa należy przyjąć 
z wszelką ostrożnością.

Etat komisy i kolonizatyjnćj.
Izba deputowanych.

(41 posiedzenie.)
Berlin, 12 marca godz. 11. 

(Dokończenie.)
W dalszym ciągu przedwczorajszych ciekawych 

z wielu względów obrad nad etatem komisyi koloni- 
zacyjnéj, z których referat musieliśmy przerwać 
wczoraj dla braku miejsca i czasu, przemawiał dep. 
Seer (nar. lib ), który w ogóle chwalił działanie 
komisyi kolonizacyjnéj i oświadczył się przeciwko 
wnioskowi Koła polskiego.

Poseł nasz p. I^eon (Jatîirli ńsUi 
stwierdził, że najkrótszym procesem, by pozbyć 
się Polaków, byłoby wszystkich nas powywieszać.

Dep. Tiedemann z Babimostu nie uznawał 
liczb, zestawionych pr ez duchownych, za urzędowe. 
Że się nie chce uwzględniać interesów katolików nie
mieckich, o tem świadczy odmowna odpowiedź X. 
Arcybiskupa na podauie 70 r Lin katolików nie
mieckich o urządzenie nabożeństwa niemieckiego. 
Dziwna rzecz, że centrum nie znajduje ani słowa na 
rzecz katolików niemieckich ! Mówca odczytał na
stępnie miejsce z jakiegoś listu, w którym twierdzono 
o pewnym po nazwisku wymienionym duchownym, 
że nauczycieli przypuszcza do spowiedzi dopiero po 
egzaoinie politycznym. (Żywe zaprzeczenie i nie
pokój.)

X. prtiłat <ir. Jażdżewski
jak najenergiczniej odparł twierdzenie, jakoby 
Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz nie chciał 
przychylać się do życzeń katolików niemieckich 
i polemizował przeciw wywodom komisarza rzą
dowego.

Podsekretarz stanu Memecke uzasadniał swoje 
wyrażenie „wybujanie“ motywami ustawy o koloni- 
zacyi, w których powiedziano, iż chodzi o to, aby 
zapobiedz zalewowi ze strony polszczyzny w dzielni
cach polskich. Mówcy centrum, dep. Im Walie, od
powiedział komisarz rządowy, że tu nie chodzi o sze- 
rżenie się żywiołu polskiego, lecz o wypieranie niem
czyzny ze strony polskiej.

Dep. dr. Sattler (nar. lib.) usiłował w swej pro
fesorskiej mądrości wytłomaczyć, że ustawa o koloni- 
zacyi nie jest ustawą wyjątkową, tylko ustawą odrę
bną, czem wywołał śmiech na ławach polskich. Na
rodowi liberałowie musieli swego czasu głosować za 
ustawą, ponieważ trzeba było równoważyć napływ ży
wiołu polskiego. Drugi powód, dla którego oświad
czyli się oni za tą ustawą wy jątkouą (Głos : Toć ona nią 
nie jest ! Wesołość), był ekonomicznej natury. Te po
wody decydują jeszcze dzisiaj dla tego nie można 
ustawy zarzucać. O niesprawiedliwości w obec Po
laków nie może być mowy, gdyż oni za swe dobra 
dostają ładne pieniądze, Że Niemcy muszą dążyć do 
ochrony katolików niemieckich, to rzecz jasna, skoro 
na czele d)ecezyi stoi mąż znany dawniej w Izbie 
jako najenergiczniejszy szermierz polskości uarodowój.

Dep. hr. Ballestrem (centr.) : Pan Tiedemann 
z Babimostu zarzucił centrum, że nie występuje w 
obronie duchowych potrzeb katolików niemieckich 
w Kg. Poznańskiem. Wiemy dobrze, że nad ducho- 
wemi interesami katolików, mówiących po niemiecku, 
czuwają tam najsumienniej zwierzchnicy kościelni, 
X. Arcybiskup i jego organa. (Głośne przytakiwanie). 
A choćbyśmy nie byli już o tem przekonani z góry, 
to przyszlibyśmy do tego przeświadczenia przez to 
samo, że jeszcze nigdy nie doszła nas żadna skarga 
ze strony katolików niemieckich z Ks. Poznańskiego, 
jakkolwiek otrzymujemy liczne zażalenia ze wszyst
kich innych stron monarchii. Że pismo X. Arcybi
skupa, które odczytał p. Tiedemann, przema ia na 
jego niekorzyść, tego znaleźć nie mogę. Chodzi o 70 
katolików, mówiących po niemiecku w parafii, która 
zzprawdę liczy tysiące dusz. Jeżeli tam się znajduje 
jeden tylko kapłan, to niepodobna mu dla tak dro
bnej mniejszości odprawiać osobnego nabożeństwa. 
Głębsza przyczyna, dla ezego tak się dzieje, leży 
w walce kulturnêj i w spowodowanym przez nią nie
dostatku księży. (Bardzo dobrze!) Wreszcie p. Tie
demann odczytał pismo, które mię oburzyło do głębi. 
(Energiczne przytakiwanie). W piśmie tem, wymie
niając nazwisko, powiedziano, że kapłan jakiś miał 
nadużyć sakramentu pokuty św. do prowadzenia na- 
rodowéj i politycznej agitacyi. Jest to jeden z naj 
cięższych zarzutów, jakie można uczynić kapłanowi, 
(Przytakiwanie). Zkądże piizący list wie o tem, co 
twierdzi ? Czy sam był u owego probosz za u spo
wiedzi ? Kapłan jest przecież zobowiązany do naj 
głębszego milczenia. Jeżeli mu ktoś inny opowiadał, 
to skądże autor listu ma pewność, że to prawda? 
Jeżeli ktoś opowiada rzeczy tak skryte, to można go 
też posądzać, iż to, co mówi, nie jest prawdziwem. 
(Wielka prawda!) Przykro mi, że pan Tiedemann 
mógł tutaj odczytać pismo, które przecież obrażało 
uczucia wielkiej liczby członków Izby.

Dep. Tiedemann z Łabiszyna (woluok.) zape
wniał X. Prałata Jażdżewskiego, że dalekim jest od 
zaczepiania osoby X. Arcypasterza, że raczej uznaje 
jego lojalne i rzeczowe postępowanie. (Słuchajcie! 
słuchajcie! na ławach polskich.) Ale i jemu może 
się zdarzyć, że go otumanią. I tak w pewnej szkole 
przyprowadzono mu starsze dzieci szkolne i kiedy 
chciał je egzaminować z religii, żadne nie umiało od
powiedzieć i jedno z dzieci oświadczyło ze łzami, że 
to pochodzi ztąd, iż naukę religii pobierają w języku 
niemieckim. Wysła o tam specyalnego komisarza dla 
zbadania tego przypadku i pokazało się, że wszystkie 
dzieci mówią zupełnie poprawnie po niemiecku, że 
otrzymały od proboszcza wskazówkę z góry, aby, 
kiedy przybędzie X. Arcybiskup, udawały, jakoby nic 
nie rozumiały po niemiecku. (Niepokój. Wołanie: 
Nazwiska !)

Dep. Tiedemann z Babimostu uważa, iż hrabia 
Ballestrem nie miał powodu do unoszenia się. Mówca 
przeczytał przecież z listu dosłownie : Zajmującą 
rzeczą jest to, że niuczyciel musi uajprzód poddawać 
się spowiedzi politycznej, zanim zostanie przypusz
czony do spowiedzi wielkanocnej. Jeżeli hr. Balle
strem uważa interesa katolikóio niemieckich za bez
pieczne w ręku polskiego Arcybiskupa, natenczas 
mówca nie może się z nim porozumieć. Toć to 
znaczy wpuszczat kozła do ogrodu. (Wielki niepo
kój i hałas na ławach polskich i w centrum.) Czy 
Panowie nie znacie tego przysłowia ? (Głos : Ale 
zastósowywanie go tutaj jest w najwyższym stopniu 
ubliżające!) Ubliżającem być ono nie miało. Ze katolicy 
niemieccy z swemi żalami nie zwracają się do cen
trom, to rzacz całkiem naturalna, poniew? centrum 
przy każdej sposobności zaniedbuje interesa nieckie. 
Poseł Jażdżewski, jak mówca stara s mówić
w słuchaczy, ze wszystkich twierdzeń ) wyjął 
tylko puukta poboczne, nie naruszając w> głów
nych.

Posłowie nasi X. prałat Jaż- 
dzewski i p. C3zavliriski odpowia
dają jeszcze na wywody pp. Tiedemannów i 
Sattlerów, co powtórzymy w dosłownem brzmie
niu później.

W osobistej wzmiance ubolewa p. Tiedemann 
z Babimostu nad tem, że wyrażenie jego o „koźle 
w ogrodzie“ uznano za obrażające i cofa je.

Izba odrzuciła wniosek Koła polskiego i przy
jęła etat komisyi kolonizacyjnej.

lina I Prałata Ir. JatMieio,
wypowiedziana w sejmie pruskim w dniu 12 b. m. 

przy obradach nad etatem komisyi kolonizacyjnłj.

Mości Pauowie! Nasamprzód kilka słów co do 
referatu pana posła Pappenheima. Szanowny pan 
tłomaczył nam w imieniu komisyi budżetowej, że 
rezultaty ustawy z duia 26 kwietnia 1886 r. są 
w ogóle pomyśluemi. Ale szanowny preopinant na
leży do strouuictwa, które samo wywołało ustawę 
z r. 1886, wzywając w osobnym wniosku rząd pań
stwowy, aby wystąpił z ustawą, mającą na celu po
parcie kolonii niemieckich w naszych rodzinnych 
dzielnicach. Jest więc rzeczą bardzo naturalną, że 
stronnictwa, które podjęły inieyatywę i same się 
przyczyniły do przyjścia do skutku ustawy, skoro 
ona już weszła w życie i przepisy jej są wykony
wane, widzą w niej i w jej skutkach same tylko 
dobre strony i w tej myśli wydała też większość 
komisyi sąd swój, który nam teraz wiernie powtó
rzono. Bezstronny spostrzegacz dojść musi jednak do 
zupełnie innego rezultatu.

Przecież przedłożony nam memoryał z dnia 18 
lutego r. b. powiada wyraźnie, że ekonomiczne rezul
taty działania komisyi kolonizacyjnej są bardzo nie
dostateczne i bardzo małe, tak że właściwe stwier
dzanie pomyślnych skutków jej działania w kierunku 
ekonomicznym nie było na miejscu. Pod względem 
finansowym rzecz się ma tak samo; jeżeli bowiem 
taka instytucya, jak komisya kolonizacyjna, w ten 
sposób gospodaruje i pracuje, że potrzebuje wielkich 
dodatków, aby swoją czynność mogła szybko rozwi
nąć, to chyba nie może być absolutnie mowy o po
myślnym rezultacie i w dziedzinie finansowej. Daleki 
jestem od robienia członkom komisyi kolonizacyjnej 
i jej urzędnikom osobistych zarzutów, jakoby się oni 
nie znali na swoim interesie. Komisya cierpi wpra
wdzie pod naciskiem ogólnego upadku rolnictwa w 
ostatnich czasach i już z tego powodu marne są eko
nomiczne rezultaty jako też finansowe jej działalności. 
Pomijając to, dla mnie i moich przyjaciół, punkt cięż
kości w dyskusyi nad etatem kolonizacyjnym i odno
śnym memoryałem mieści się prawie wyłącznie w dzie
dzinie politycznej.

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków).
Cel bowiem ustawy nie był ekonomicznej ani 

finansowej natury, ale natury czysto i wyłącznie po
litycznej.

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków.)
W tym względzie narzuca się samo przez się 

pytanie, czy w tej właśnie politycznej dziedzinie 
ustawa zamierzony osiągnęła skutek. Nie osiągnęła 
go w tej dziedzinie, nie podlega to najmniejszej wąt
pliwości.

M. P., kiedy w roku 1886 obradowano nad tą 
ustawą w tej wysokiej Izbie, słyszeliśmy i słyszymy 
ciągle jeszcze, gdy pojawi się tutaj kwestya polska: 
Trzeba bronić niemczyzny przed rozwielmożniającą się 
coraz bardziej polskością;

(Wesołość. Wielka prawda! na ławach Polaków.) 
niemczyzna bronić się musi przed polskością, która z 
całą siłą uderza na niemieckość, aby ją zniszczyć i 
wyrugować. Wybaczcie mi, M. P., zapewne na se- 
ryo sprawę tę traktujecie, ale ten sposób obrony wa
szej ma w gruncie rzeczy śmieszną stronę.

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków.) 
Zważywszy, że rząd królewski z swym wielkim

aparatem administracyjnym, policyjnym, sądowym, 
szkoluym, a nadto z całym aparatem militaryzmu 
popiera tendencje i cele antypolskie, a gdy mimo to 
mówicie, że niemieckość bronić się musi odpornie 
przeciw zaczepnemu postępowaniu Polaków, to nie 
mogę powtrzymać się od śmiechu politowania.

(Bardzo dobrze!)
O jakiejś nadzwyczajnej potędze polonizmu w 

przeciwieństwie do niemczyzny nie może być w tych 
warunkach w ogóle mowy. Jest to tylko czcza igra
szka słów.

Niedawno przy obradach nad etatem minister
stwa spraw wewnętrznych przytoczył nam pan poseł 
Tiedemann z Babimostu daty statystyczne o nadmier
nym rozroście Polaków w przeciwieństwie do małego 
rozrostu Niemców. W dyskusyi też nie pzruszyłem 
sprawy tych wywodów statystycznych, ponieważ one 
w związku z przedłożeniami, które nas wtedy zajmo
wały, nie miały żadnego znaczenia; i później nie zba
dałem podanych wówczas liczb statystycznych, z góry 
przypuszczam, że są zupełnie prawdziwe. Cóż więc 
stwierdził wówczas p. Tiedemaun ? Powiedział: w 
Prusach Zachodnich i Wschodnich zrobiła polskość 
w przeciwieństwie do niemczyzny prawie równe i nor
malne postępy; tylko w obwodzie rejencyjnym byd
goskim i poznańskim znacznie się zmniejszyła liczba 
Niemców a liczba Polaków wzrosła; ludność polska 
w obwodzie rejencyjnym poznańskim powiększyła się 
podobne w ostatnich 30 latach o 71,471 głów, na
tomiast liczba Niemców zmiejszyła sfę w tym samym 
czasie o 13,556 głów. Porównując w związku z tem 
rezultaty działalności komisyi kolonizacyjnej, przeko
nacie się, że komisya nabyła w ostatnich 8, 9 latach 
81,638 ha. areału i rozparcelowała 50,875 ha., a więc 
prawie połowę całego areału, co kosztuje prawie 50 
milionów marek. Liczba osadników, osiedlonych na 
rozparcelowanym areale, wynosi podług mego obli
czenia, które się zgadza z statystyką memoryału,



katolików do pobkich mniej więcej 1 do 10, 
liczba kazań przedstawia się w stosunku 3—5.

Naturalnie przy stwierdzeniu członków pa
rafii nie można wyjmować pojedyńczój miejsco
wości parafialnej, lecz należy wziąść pod uwagę 
caAj. obwód parafialny.

Dla sprostowania wywodów pana posła Tie
demanna z Babimostu (stenograficzne zapiski 
z 21 posiedzania Izby deputowanych sejmu 
z 15 b. m. strona 651 i następne) ośw;adczamy, 
co następuje:

1) Parafia Łobżenicka liczy nie 1000. to jest 
900 polskich i 100 niemieckich katolików, lecz 
2960 katolików, a wśród nich 60 Niemców. Dla 
ty‘h ostatnich odbywają się w kościele parafial 
nym 4. a w kościele sukursalnym w Górce 2 
niemieckie kazania. Twierdzenie, iż „niernie 
ckiego nabożeństwa wogóle nie odprawia się“, 
jest przeto fałszywem

2) Parafia Opalenicka liczy nie 2130, to jest 
2040 polski h i 90 niemieckich katolików, lecz 
4253 katolików, wśród których znajduje się 30 
Niemców.

3) Parafia Uścia obejmuje nie 2085, to jest 
1642 polskich i 443 niemieckich, lecz 3400 
katolików z kazaniem kolejno polakiem i nie
mieckiem.

Orzeczenie pana posła, iż: „przedewszystkiem 
nie jest dozwolone używanie niemieckiego śpię 
wnika', jest błędnem, tak samo nawięzujące się 
do tegoż i zarazem ograniczające oświadczenie, 
że: „przypadki, w których wolno używać niernie 
ckiego śpiewnika, przynajmniej są nadzwyczaj 
rzadkie“, nie jest prawdziwem. Rozporządzeniem 
z dnia 20 grudnia 1892 roku „Kościelny Tygo
dnik urzędowy“ nr. 5, str. 30 przeznaczono nie
miecki śpiewnik i modlitewnik wraz z podręczni 
kiem melodyi przez X. lic. Liidkego z Świdnicy 
jako dyecezyałny śpiewuik dla wszystkich nie
mieckich parafii kościelnych.

Niemiecki katechizm dyecezyałny nie jest dla 
Niemców „niezrozumiały", gdyż przed zaprowa
dzeniem go dla użytku szkolnego został przedło
żony rejencyi w Poznaniu oraz ministerstwu 
oświaty

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum i u Polaków) 
i zrozumieli go wyłącznie niemieccy członkowie 
tych władz.
Krytyka pana posła Tiedemanna zwraca się 

więc nie tylko przeciw tłumaczeniu katechizmu jako 
takiemu, ale wprost przeciw władzom szkolnym, któ
rym powierzono zbadanie brzmienia i treści katechi
zmu, a które według zdania pana posła Tiedemanna 
nie umieją nawet rozróżnić, co jest dobrze po nie
miecku, co dlań jest zrozumiałem, a co nie jest zro
zumiałem.

Wreszcie zachodzi jeszcze uwaga, która do pe
wnego stopnia jest w związku z etatem kołoniza- 
cyjnyra.

Nie zgadza się też
powiadają konsystorze gnieźnieński i poznański — 

z istotnym stanem rzeczy twierdzenie, ż» komi
sya kolonizacyjna urządziła osobną parafią dla 
niemieckich katolików, niemniej i to, że już wy
budowała kościół i probostwo i powołała pro
boszcza z Górnego Ślązka, Nawiązana do tego 
wiado.mość o zachowaniu się owego rzekomego 
proboszcza jest zatem nieprawdziwą.

Gniezno i Poznań, 22 lutego 1895. 
podp podp.

X. kanonik J. Simon, Dr. E Likowski, 
wikaryusz jeueralny. Biskup-Sufragan

i wikaryusz jeueralny 
Cóż jednak twierdzi p. Tiedemann w tym 

względzie ? Powiedział on, że komisya kolonizacyjna 
powołała z Górnego Ślązka proboszcza, którego czy
sto niemiecka parafia przyjęła z wielką radością; gdy 
atoli został on wprowadzony na probostwo, miał po 
przemówieniu niemieckiem zawołać po polsku do nie
mieckich parafian : „W domu mówię tylko po polsku“, 
albo : „W moim domu nie rozumiem języka niemiec
kiego“.

(Pau Tiedemann z Babimostu: Bardzo słusznie!) 
Tymczasem, M. P., nie ma wcale dotychczas 

nowo ustanowionego proboszcza w dobrach komisyi 
kolonizacyjnój o czysto niemieckiej ludności, jak to 
wynika z samego memoryału,

(Wesołość.)
nie istnieje też taka nowozałożoua parafia z górno- 
ślązkim duchownym na czele. Tem samem roman
tyczna bajka p. Tiedemanna upada sama przez się ; 
brak jój nawet wszelkich podstaw prawdopodobień 
stwa. Rząd ma — według memoryału — dopiero 
zamiar urządzenia osobnej katolickiej parafii dla nie
mieckich kolonistów, a czy powoła do niej górno- 
ślązkiego lub westfalskiego duchownego i czy wyda
rzy się sygnalizowany wypadek, naturalnie, wiedzieć 
nie mogę. W każdym razie, dotąd nie powołany 
duchowny nie mógł dać biednym niemieckim koloni
stom tak strasznej odprawy — ponieważ wcale nie 
istnieje. (Wesołość.)

Panowie po prawicy wołali oczywiście potężnym 
głosem, gdy tę straszliwą historyą opowiadano : Słu
chajcie ! słuchajcie! Także ja wołałem: Słuchajcie! 
słuchajcie! Mości Panowie z prawicy, słuchajcie, 
jakie dziwne twierdzenia wychodzą z pośród was. 

(Wesołość.)
Poruszę jeszcze jedną szczególniej straszną opo

wieść. Zarzuca się nam bez ogródki, że przy każ
dej sposobności obrażamy z największą czelnością 
instytucye pruskiego państwa i monarchii. A na 
dowód tego powiedział tu p. Tiedemann, generalizu
jąc jak zwykle odosobniony wypadek:

Jeśli odbywają się zebrania polskie, to usuwa 
się z lokali lub zasłania biusty i obrazy cesarzów 
i królów pruskich.

(P. Tiedemann: Bardzo słusznie!)
Dodał on do tego: „Co jest gorszem, czy to 

nieuszanowanie majestatu, czy tóż to, jakiego się do
puścili socyaliści na pierwszem posiedzeniu w nowym 
gmachu parlamentarnym.“ Gdy tego szanownego 
pana zawezwałem, aby wreszcie nazwisko wymienił, 
odpowiedział on, że może wymienić wielebardzonazwisk, 
wymienił jednak tylko jedno, oświadczając, że 
w Kempnie w hotelu pod Łabędziem wydarzyła się 
taka obraza majestatu. Prosiłem p. ministra spraw 
wewnętrznych, aby zbadał bliżej, czy się rzecz istot- 
n e tak ma, jak p. Tiedemann twierdził. Nie mogłem 
bowiem w to uwierzyć, a sądziłem, że gdyby zajść miał 
taki wypadek w ubliżającym zamiarze gdyby Pclacy 
mieli traktować po grubiańsku i z nieuszanowaniem

ogółem 1842; z pomiędzy tych 1842 kolonistów jest 
nawiasowo mówiąc, 1715 ewangelików a tylko 127 
katolików.

(Słuchajcie ! słuchajcie !)
A więc nawet nie 8 procent katolików w prze 

ciwieóstwie do 92 procent ewangelików. Pytam was: 
co pragnie osięgnąć rząd z tą drobną garstką swych 
pupilów w obec statystycznie dowiedzionego zwięk 
szania liczby Polaków. Czy sądzicie, że z pomocą 
tój garstki kolonistów wyrugujecie Polaków lub po 
wstrzymacie dalszy rozwój i rozrost polskości, pole 
gający głównie na prawach naturalnych? Sądzę, że 
to jest absolutnie rzeczą niemożliwą. W tym wzglę 
dzie więc rezultaty ustawy kolonizacyjnój są bardzo 
nikłe i w ogóle cała ustawa nie ma wiele sensu 
Sztucznemi bowiem sposobami nie cofniecie ludności 
polskiej w jej liczebnym i duchowym rozwoju, a z dru 
giój strony nie uda wam się poprzeć niemczyzny tak 
jak sobie tego życzycie.

A więc w téj dziedzinie nie może rząd prze 
prowadzić swoich pierwotnie zamierzonych celów 
dla tego zachodzi w całej ustawie kolonizacyjnój wielki 
błąd polityczny, a po’ ieważ taki błąd zachodzi i po 
nieważ nadto wyniki ekonomiczne i finansowe są tak 
małe, mamy przeto obowiązek i prawo przedłużyć podany 
pod numerem 67 druków wniosek, aby chybioną usta 
wę co spieszniej usunąć. To jest naszym obowiąz 
kiem jako reprezentantów narodu i będziemy tak po 
stępowali, dopóki stronnictwa większości żądania na 
szego nie uwzględnią.

Mógłbym do ustawy kolonizacyjnój i jój strony 
finansowej i politycznej nawiązać bardzo wyczerpu 
jącą dyskusyą. Byłoby to jednak dzisiaj prawdopo
dobnie zbytecznem. Staramy się już całe 9 lat wy
kazać wam zgubne skutki ustawy, i sądząc objekty- 
wnie przyjdziecie sami do przekonania, że nasze wy- 
wody są zupełnie słuszne i prawdziwe, jeżeli się za 
stanowicie nad tóm, że właśnie niemieccy mężowie 
w tój Izbie, pochodzący z naszych dzielnic rodzinnych 
lamentują tutaj ciągle, że właśnie w ostatnich 10 la
tach, za panowania ery ustaw wyjątkowych, polskość 
się szczególnie silnie wzmocniła, co dowodzi, że ta- 
kiemi przewrotnemi środkami nie będzie można na 
długo walczyć przeciw polskości, że raczej osięgane 
bywają przeciwne skutki.

(Bardzo słusznie! — na ławach polskich).
Idę jeszcze krok dalej i czuję się zniewolonym 

przy niniejszym etacie i naszym wniosku, który nas 
wręcz prowadzi do poruszenia różnych wywodów 
i twierdzeń, wypowiedzianych przy obradach nad 
etatem ministerstwa spraw wewnętrznych, wykazać 
członkom tój Izby, jakiemi bezpodstawnemi i nie
prawdziwemu twierdzeniami przeciw nam operują, 

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach Polaków.) 
aby oczernić Polaków przed forum opinii publicznej 
i aby na nich rzucać podejrzenie.

(Bardzo słusznie ! na ławach Polaków )
Pod tym względem doszedł mianowicie pan 

poseł Tiedemann z Babimostu do mistrzostwa i dlatego 
poruszę tu kilka punktów jego twierdzeń. Nie myślę 
zajmować się wcale sprawami mniej znaczącemi. 
Proszę pana marszałka, ażeby mi pod tym względem 
pozwolił nieco obszerniej się rozwodzić, gdyż dysku 
syi tój uniknąć nie możemy, czy to przy niniejszym 
etacie, czy w trzeciem czytaniu etatu i sądzę, że 
lepiej się z nią zaraz na jednem posiedzeniu za
łatwić, aniżeli się znowu na iunem posiedzeniu ob
szernie rad tą sprawą rozwodzić. Starać się będę 
ile możności wywody moje odnosić do etatu komisyi 
kolonizacyjnój i memoryału komisyi, naturalnie, o ile 
to będzie możliwem.

Gdy wydań- ustawę kolonizacyjną w r. 1886, 
powiadano nam wtedv, że rząd królewski bronić 
musi mianowicie katolików niemieckich rzed „bez 
względnością“ Po aków, którzy ich r-ekomo obrażają 
i nie uwzględniają ich interesów. Ten t~mat poru
szył znów pan poseł Tiedemann kilka razy przy 
obradach nad etatem ministerstwa spraw wewnę 
trznych i przy innych sposobnościach, występując 
przy tern z twierdzeniami, które do jewnego stopnia 
obchodzą wydział ministerstwa rolnictwa, a miano
wicie i eprezeutantów kom syi kolonizacyjnej, i proszę 
panów, byście zważali na to, co odpowiem.

Pan poseł Tiedemann wystąpił z całym szere
giem twierdzeń, na podstawie których usiłował do
wieść, jak jo macoszemu niemi-ccy katol c y pod 
wzilędem językowym traktowani są w naszej dziel
nicy i że wtedy, gdy ktmisya kolonizacyjna stara 
się uwzględnić interes* katolików niemieckich, unie
możliwia je, to wręcz postępowanie duchowieństwa 
katolicki go. Spowodowało to władzę duchowną do 
sprostowania odnośny ch twierdzeń. Arcybiskup gnie- 
źnieńsko-poznański przesłał odnośne oświadczenie obu 
konsystorzy z dnia 22 lut. 1895 r. p. marsz. Izby z 
pro.-bą, ażeby je tutaj odczytano. Pan marsz. Kóller był 
tyle uprzejmy i doręczył mi to oświadczenie, ażebym 
z niego zrobił stosowny użytek. Mam nadzieję, że 
obecny marszałek (p. Heeremann z centrum. Przyp’ 
Red.) pozwoli mi dosłownie odczytać oświadczenie 
konsystorzy; gdy bowiem robią tutaj nieuzasadnione 
zarzuty pewnym władzom krajowym, a mianowicie 
władzom kościelnym, wtedy władze te winny korzy
stać z odpowiedniej obrony pod opieką wolności par
lamentarnej ; a skoro pan Tiedemann szczególnie 
zwrócił się do centrum, aby mu otworzyć oczy, kogo 
ono właściwie broni, gdy występuje w obronie pra
wdy i prawa, to należy członkom centrum w miaro- 
dawczój formie dać sposobność zbadania w kompe
tentny sposób twierdzeń pana posła Tiedemanna. 
(Bardzo słuszuie w centrum i na ławach Polakow.) 
Pan marszałek pozwoli mi zapewne odczytać oświad
czenie obu konsystorzy?

Wicemarszałek dr. bar. Heereman: Ponie
waż kwestya ta z stosunkami poznańskiemi jako ta 
kiemi, mem zdaniem, w bezpośrednim jest związku, 
a mianowicie obchodzi osiedlonych w koloniach kato
lików, dla tego nie mogę temu przeszkodzić

Poseł X. dr. Jacdzeu ski : Oświadczenie obu 
konsystorzy, gnieźnieńskiego i poznańskiego, brzmi 
więc :

4) Parafia Zbąszynia ma nie 1593, to jest
800 polskich i 693 niemieckich, lecz 10,730 ka 
tolików, —
(Słuchajcie ! Słuchajcie ! w centrum i na ławach 

Polskich.)
wśród nich 876 Niemców ; niemieckie kazania 
odbywają się nie raz na miesiąc, lecz co trzecią 
niedzielę, nadto w każde drugie święto wielkich 
uroczystości i dwa razy podczas odpustów.
Wedle tego wynosi liczebny stosunek niemieckich

biusty panującego cesarza i króla oraz jego poprzed
ników, gdyby zatem czynili cośkolwiek, coby grani
czyło przynajmniej z obrazą majestatu, wtedy dawno 
już wkroczyłaby w to władza policyjna.

P. minister spraw wewnętrznych kazał sobie 
nadesłać referat w sprawie tój popełnionej w Kempnie 
obrazy majestatu ze strony Polaków — i cóż się wy
kazało M. Panowie ? Oto w Kempnie istnieje stowa
rzyszenie wojskowe na miasto i okolicę, to stowarzy
szenie odbywa swoje posiedzenia w rzeczonym hotelu 
pod Łibędziem i posiada dwa biusty obydwóch zmar
łych cesarzy i biust Jugo Cesarskiej mości cesarza 
Wilhelma II, które, wyraźnie zazwnaczam. są prywatną 
własnością stowarzyszenia. Stowarzyszenie wojskowe 
oświadczyło gospodarzowi wyraźnie raz na zawsze, 
że biusty jego mają być odsłouięte tylko wtedy, gdy 
stowarzyszenie wojskowe ma posiedzeuie. Jeżeli zaś 
stowarzyszenie wojskowe nie ma posiedzenia, to na 
wyraźne żądanie zarządu biusty "esarskie mają być 
zasłonięte i zastoniętemi pozostać.

Prawdopodobnie odbyło się także polityczne 
zebranie w tym hotelu i w tym samym lokalu, gdzie 
znajdują się zasłonięte biusty i tozasł uięte na rozkaz 
stowarzyszenia wojskowego, a nie Polaków — i to 
tak strasznie oburzyło p. Tiedemanna.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! na ławach Dolskich.)
Z tego całkiem niewinnego zajścia wyciąga 

p. Tiedemann ogólny wniosek, że Polacy systema
tycznie obrażają Jego Cesarską Mość, ponieważ za
słaniają lub usuwają biusty monarchów, gdy odby
wają swoje posiedzenia.

Jak dziwne te twierdzenia! Lekkomyślność, 
z jaką wytacza się podobne oskarżenia, przechodzi 
wszelkie granice.

Oto dalsza elukubracya p. Tiedemanua! Poseł 
p. Tiedemann zwrócił uwagę na zebranie, które od
było się 3 maja na folwarku Starydwór pod Bar 
ciuem i wywodził, że „niejakiś pan Brzeski“ na ze 
braniu tem — była to uroczystość jubileuszowa na 
cześć znanego i sławnego wodza i narodowego boha 
tera Tadeusza Kościuszki — mówił okropne rzeczy. 
Miał on się na zebraniu tem dosłownie wyrazić, jak 
następuje :

Macie być i pozostać Polakami, a w razie 
potrzeby bronić się tak, jak dawniej, toporem, 
siekierą i kosą. Ponieważ nie macie teraz króla, 
przeto tak jak dawniej, Arcybiskup obejmuje 
rząd. Macie więc trzymać z nim i uważać go 
za waszego króla.
Mowę tę miał p. Brzeski zakończyć okrzykiem 

na czaść Arcybiskupa. P. Brzeski wystosował do 
tutejszy frakcyi polskiej list z prośbą o przedłożenie 
go p. Tiedemannowi i o zawezwanie p. T., aby swoje 
twierdzenie odnoszące się do treści jego mowy od
wołał,

((słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich) 
ponieważ jest od początku do końca zmyślone. Tego 
szanowny pan ten nie uczynił dotychczas i dla tego 
jestem zobowiązany do sprawy tój powrócić. P. 
Brzeski przedstawił oczywiście swoim słuchaczom, 
składającym się przeważuie z wieśniaków, history
czną postać tego wielkiego polskiego bohatera i w 
dość żywych barwach opisał heroiczną walkę, którą 
tenże prowadził celem obrony ojczyzny, a w końcu 
powiedział — co p. Tiedemann fałszywie powtórzył : 

Nie do broni, nie do walki was wzywam, ale
raczój do pokojowego ubiegan a się o byt. Łat
wiej w danym razie umrzeć dla ojczy ny, niźli 
żyć i działać. Polacy i katolicy pracujcie dla 
niej, bądźcie pracowitymi, umiarkowanymi i 
i oszczędnymi.
(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich.)

W końcu wywodził mówca, w jaki sposób mają 
używać swój pracowitości, umiarkowania i oszczęd
ności. O osobie Arcybiskupa nie wspomniał on ani 
słówkiem, nie wzniósł także wcale okrzyku na cześć 
tego rzekomego przedstawiciela króla polskiego. 

(Słuchajcie! słu hajcie! na ławach polskich.)
Oto, M. P., to są oparte na prawdzie twierdze

nia i oskarżenia p. Tiedemanna !
Powracam do innego jeszcze zarzutu, który stoi 

w pewnym związku z komisyą kolonizacyjną; odnosi 
on się do „Banku Ziemskiego“. Pan poseł v. Tiede
mann powiedział nam, że w Pozuaniu założono bank 
w 1886 roku, jak mówił, Bank Ziemski i bank ten 
założono na to, aby przeszkodzić i sparaliżować dzia
łanie komisyi kolonizacyjnój; ma on być zatem uwa
żany jako środek przeciwko tejże. Muszę panu po
słowi zwrócić uwagę na to, że bank ten został zało
żony dopiero w 1889 roku i to przy pomocy bardzo 
skromnych środków, które bynajmniej się nie nadają 
do krzyżowania działania funduszu stumilionowego. 
Oprócz tego w sprawozdaniach rocznych tego banku 
wypowiedziano wyraźnie, że nie ma on mieć pod
stawy politycznej, lecz czysto ekonomiczną, czysto 
społeczno-ekonomiczną i że stoi na usługi każdego, 
kto chce z niego korzystać, jakiejkolwiek on jest na
rodowości. Za najlepszy dowód, że tak jest, służy 
to, ’ż nie tylko pośredniczy on w swem działaniu 
w osiedlaniu polskich chłopów, ale także niemieckich 
wieśniaków. Mam dokładny spis nazwisk na wskroś 
niemieckich chłopów, których osiedlono za pośredni
ctwem Banku Ziemskiego i którzy mu zawdzięczają 
uregulowany byt materyalny. Bank ten obsadził już 
50 chłopskich zagród niemieckimi kolonistami. Że 
liczba ta nie jest większą, pochodzi to ztąd, iż nie
mieccy osadnicy zwracają się chętniej do komisyi ko
lonizacyjnój, która im udziela największych dobro
dziejstw i korzyści, jakich bank prywatny ni» mógłby 
im dać żadną miarą w równej rozciągłości. Mimo to 
liczba ta 50 kolonistów przemawia za tem, że znaj
dują się także Niemcy, którzy mają zaufanie do tego 
banku, który rzekomo ma mieć jednostronne cele po
lityczne, że przychodzą do swych zagród za pośredni
ctwem tego banku.

Pan von Tiedemann zwrócił w dniu 15 lutego 
uwagę Izby i komisyi, zajmować się mającej podzia
łem komisyi jeneraluój w Bydgoszczy, na to, że na 
dworcu w Poznaniu znajduje się na wybitnem miejscu 
tablica z napisem, który opiewa: „Biuro dla osad 
królewskiój komisyi banku rentowego znajduje się 
na uli y Bismarcka pod liczbą 13*. Na Bismarcka 
ulwy 13 atoli znajduje się kantor Banku Ziem
skiego. — Na ulicy Bismarcka jest tylko dziesięć 
numerów, (Wesołość )
ulica Bismarcka nr. 13 wcale nie istnieje. To pra
wda, że na tój ulicy znajduje się biuro wymienionego 
banku pod liczbą 8. Ale ten bank — Bank Ziem
ski j— nie ma żadnego szyldu, ani na dworcu po
znańskim, ani na innem miejscu żadnego napisu, któ
ryby mógł zwracać uwagę na to, iż należy bank uwa

żać za rodzaj agentury komisyi jeneralnój w Byd- 
goszczy. A zatem całe twierdzenie pana v. Tiede 
manna i wszystko, co się z niem znajduje w związku 
wypowiedziane tutaj przez uiego z taką śmiałością j 
tak wielką pewnością siebie, nie ma żadnej faktycznej 
podstawy.

Z takiemi to twierdzeniami występują pojedyn
czy posłowie z naszej rodzinnej dzielnicy, aby Panom 
prawić tutaj o tem, co to przedsiębiorą Polacy prze
ciw niemczyznie i co knują przeciw niej. A zatem, 
M. P., i w tym wzglądzie muszę odpowiedzieć panu 
v. Tiedemannowi, że bardzo źle wybrał podstawę, na 
której stara się o uzasadnienie swych rzekomych fa
któw.

Nie mam prawa ani obowiązku przypominać p. 
v. Tiedemannowi tego, że każdy przyzwoity człowiek 
jest zobowiązany cofnąć fałszywe twierdzenia, które 
mogą innych obwiniać lub im szkodzić,

(Bardzo słusznie! z ław polskich) 
które wypowiada zwłaszcza pod ¡¡osłoną wolności par
lamentarnej. Do tego nie czuję się powołanym. 
Muszę przecież panu von Tiedemauowi. gdy mu za- 
rzuczają, że przytoczył fałszywe szczegóły, pozostawić 
do woli, czy chce uczynić, co należy, aby oddać honor 
prawdzie, nie tylko w swoim własnym interesie, ale 
taaże w interesie godności i znaczenia Wysokiej Izby, 
której uprzywilejowanych murów nie wolno nad
używać do tego, aby zeczepiać stojących na ulicy, 
oskarżać ich publicznie i wszczynać taką hecę prze
ciwko klasie obywateli państwa w całym kraju,

(Bardzo dobrze ! z ław polskich) 
która nadsje się do tego, by ludność polską w tym 
ustroju państwowym podać w podejrzenie przed całym 
krajem, podsuwając jój zamysły i działanie, które nie 
mają absolutnie żadnej, prawdziwej potstawy.

(Wielka prawda ! z ław polskich.)
Na tem skończę z panem v. Tiedemannom i po

wrócę jeszcze krótko do tematu komisyi kolonizacyj- 
nój i jój tegorocznego memoryału. Bardzo to dla nas 
poddanych polskiej narodowości bolesną jest rzeczą, 
ż# tu w wysokiej Izbie ciągle wytacza się t zw. 
kwestyą polską. Ale M. P., jeżeli na cały kraj przez 
prasę, przez związki i inne możliwe środki nawet ze 
strony przedstawicieli rządu królewskiego rzuca się 
w świat twierdzenia i zarzuty, które są zdolne szko
dzić nam moralnie i materyalnie, uatenczas obowiąz
kiem naszym i powinnością, jest bronić naszych 
ziomków

(Bardzo słusznie ! z ław polskich) 
i bronić także samych siebie przed procedurą i prze
pisami komisyi kolonizacyjnój i przeciw samój usta
wie o kołonizacyi. Wywodziliśmy niejednokrotnie, 
że uaszem zdaniem ustawy nie można żadną miarą 
pogodzić z treścią i brzmieniem konstytucyi, ponie
waż ona wyklucza od dobrodziejstw ustawy całą 
klasę ludności, żądając od tejże ludności równocześnie, 
aby przyczyniała się do ponoszenia ogólnych cięża
rów, ua jakich opiera się ustawa i na jakich ko- 
raisya kolonizacyjna rozwija swoje działanie. Wy
świecaliśmy niejednokrotnie to,.. że do uspokojenia 
łuduości to tylko przyczynić się może, jeżeli państwo 
swoich członków traktuje z równą przychylnością 
i rówuą sprawiedliwością: rozdzielając równe światło 
i równe cienie między nich.

(Wielka prawda! z ław polskich.)
A ponieważ to się nie dzieje w uîtawie z 26

kwietnia 1886 r., przeto czuliśmy się spowodowani 
do postawienia wniosku naszego. Panowie ponosicie 
odpowiedzialność za swoje czyny i swoje zaniedbanie, 
możecie zatem uczynić także z wnioskiem naszym, co 
wam się podoba.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! na prawicy.) 
Jednakże mówię Panom to jedno, że lepiej nie

raz i szlachetniej jest zostać pokonanym w obronie 
dobrej sprawy, aniżeli zwyciężyć w obronie złój.

(Brawo! na ławach polskich.)
Chociaż Panowie dzisiaj zwyciężycie w sprawie

wedle mego zapatrywania złój, to to wasze zwycię
stwo będzie zwycięstwem Pyrrhusowem, nia będzie 
ono miało trwałych następstw i rzeczywistej wartości 
dla dalekiej przyszłości. Dobra sprawa pozostanie 
dobrą i wielką na wszystkie czasy, chociaż się na nią 
chwilowo nie zważa i nie czyni jój zadość. Naszej 
dobrej sprawy bronimy z podniesioną głową i z do
brem sumieniem przeciwko potędze większości parla
mentarnych ciał i przeciwko gniotącej sile król, rządu 
państwowego. Nie boimy się atoli ani potęgi więk
szości tój Izby, ani królewskiego rządu, ponieważ 
ufamy w nasze słuszne prawo, ponieważ bronimy na
szego dobrze przechowanego prawa.

(Brawo ! — na ławach polskich).
A ponieważ występujemy w obronie naszego

słusznego prawa, przeto mamy prawo i obowiązek 
występować przeciwko wszelkim zarzutom i oszczer
stwom, które przeciwko uam miotają, czy to tutaj 
w Izbie, czy\ po za Izbą — —

(Głos dzwonka prezydenta): 
Wice-prezydent dr. baron Heeremann (prze

rywając móway): Winieniem prosić, aby mówca mó
wił tylko o oszczerstwach po za tą Izbą.

Deput. X. dr. Jażdżewski: Z pewnością, Mo
ści Panowie, zwracam odnośny zarzut mój głównie 
przeciwko tym, którzy stoją po za granicami tój Izby 
i nas codziennie zaczepiają po grubiańsku, mianowicie 
w prasie. Ale, Mości Panowie, nie będziecie prze
cież chcieli twierdzić, jakoby pod tym względem pa
nowie, którzy tutaj sprawę uiemieckości rozwijają na 
swój sposób, aby wystąpić przeciwko nam, czynili to 
ze szczególnem delikatnem uwzględnieniem naszych 
uczuć. A jakkolwiek nie chcę. jak to chętnie przy- 
znaję p prezydentowi, czynić zarzutu oszczerstwa ża
dnemu członkowi Izby — tego mi nie wolno uczynić 
i tógo uczynić nie chcę — to jednak mam prawo 
żądać, aby ci pauowie, gdy chcą wytaczać twierdze
nia i zarzuty, jak to deput. Tiedemann uczynił w obro
nie swój narodowości, swój niemieckości, aby przy 
tóm przestrzegali przynajmn ój granic objektywnój 
prawdy.

(Bardzo słusznie ! — na ławach polskich) 
aby nas pozytywnie nie zmuszali do replik i odpo
wiedzi, które nam samym bardzo są niemiłe, i któ
rych chętnie uuiknąćbyśmy pragnęli.

(Bardzo słusznie ! — na ławach polskich).
Oczekuję, że pan Tiedemann po prostu cofnie 

zganione inkryminacye.
Wysoką Izbę proszę natomiast w imieniu moich 

ziomków, aby przyjęła wniosek, któryśmy postawili. 
(Żywe oklaski ! — na ławach polskich i w centrum).

Na wywody naszego szanownego mówcy odpo-



wiedział pan Tiedemann z Babimostu w mniej 
więcej następujących słowach :

Sądziłem, że poseł Jażdżewski to wszystko, co 
wyraził dzisiaj, wypowie przy trzeciem czytauiu etatu 
ministerstwa spraw wewnętrznych ; dla tego nie mi gę 
dzisiaj podać całego materyału, który byłbym przed
łożył tutaj. Sądzę jednakże, iż to, co Panom powiem, 
wystarczy, aby rozstrzygnąć, po czyjej stronie znaj
duje się objektywna prawda. Poprzedni mówca zau
ważył, iż obowiązkiem każdego przyzwoi'ego człowie
ka jest cofnąć fałszywe twierdzenia; odczekam, czy 
on uczyni zadość temu obowiązkowi (Bardzo dobrze ! 
aa prawicy. Śmiech na ławach polskich). W ogól
nych kwestyach nie porozumiem się z poprzednim 
mówcą nigdy, nasze stanowisko jest przecież zbyt 
odmienne ; chcialbym tylko oponować temu jednemu 
twierdzeniu, jakoby ekonomiczne i finansowe rezul
taty komisji kolonizacyjnéj były niedostateczne. We
dle mojej znajomości rzeczy tak wcale nie jest. Je
żeli się uwzględni, w jakim stanie komisya kolouiza- 
cyjna przejmuje dobra, ile musi podejmować melio
racji i budowli, to suma dodatkowa nie jest bynaj 
mniej wielką, zwłaszcza, że przy sprzedaży dóbr su
ma ta znowu się wraca. Poprzedni mówca krytyko 
wał, że może tylko ’/s kolonistów jest katolicką, re
szta z nich ewangielicką. Już dawniej stwierdziłem 
doświadczenia, jakie zrobiono z katolickimi koloni
stami; polonizowali się oni pod wpływem polskiego 
duchowieństwa (Zaprzeczenie z ław polskich). Mie 
liśmy zatem coś wręcz przeciwnego temu, cośmy mieć 
chcieli. Temu nie jest winien rząd państwowy, bez 
polskie duchowieństwo. Poprzedni mówca twierdzi, 
że pojedyncze liczby, jakie podałem o stosunku pol
skich i niemieckich katolików, są fałszywe. Zbada
łem raz jeszcze moje liczby na podstawie urzędowego 
materyału statystycznego i przekonałem się, że pomy
liłem się tylko w dwóch przypadkach, w których 
liczbę niemieckich katolików podałem za mzko. 
(Śmiech na prawicy). Tutaj stoją zatem liczby urzę
dowe przeciw liczbom archidyecezyi. (Glos. I te 
są przecież urzędowe !) Ta statystyka zalicza 
każdego Niemca, mówiącego po polsku i noszą
cego polskie nazwisko, do Polaków, urzędowa 
statystyka obejmuje tylko rzeczywistych Polaków 
Gdzież zatem prawda a gdzie nieprawda? 
(Oklaski na prawicy.) Jeżeli w danych co do Zbą
szynia zachodzi tak wielka różnica, to pochodzi to 
ztąd, że mówiłem tylko o mieście Zbąszyniu, gdy 
tymczasem poprzedni mówca podał liczby z całój 
dyecezyi (?). Ale i tak nawet nie zgadzają się jego 
dane o 800 katolikach niemieckich, jest ich przeszło 
1000. Jeżeli sprostuję rzecz o tyle, że w Zbąszyniu 
nie co cztery, lecz co trzy tygodnie odbywa się dla 
nich nabożeństwo, to proszę osądzić, czy to tak wielki 
fałsz. Niemieckie śpiewniki mają wprawdzie apro
batę, lecz ich się nie używa ani w Zbąszyniu, ani 
w innych dyecezyach (?).Nowy polski katechizm prze- 
tłomaczono na niemieckie; poznańska „Lehrer Ztg.“ 
zamieszcza cztery łamy wykazu ortograficznych i ję
zykowych usterek. Pozostawiam to jego sądowi, czy 
z tego, co powiedziałem, mogę cofnąć jedno słowo. 
Wyraziłem się jeszcze bardzo łagodnie! W moich 
wywodach o parafii komisyi kolonizacyjnéj omyliłem 
się o tyle, że nie chodzi o parafią, urządzoną przez 
samą komisyą kolonizacyjną, lecz o wieś koloniza
cyjną Sokolniki, obecnie Palkenau. Tam znajdowała 
się większa parafia polska. Wieś tę obsadzono nie
mieckimi kolonistami Probostwo znajduje się pod 
patronatem rządu, obsadza je naczelny prezes w Po
znaniu. Zresztą jest wszystko, co powiedziałem, 
ałowo w słowo prawdziwem. Uroczystość odbyła się 
tak, jak ją opisałem i proboszcz powiedział: „W 
swoim domu nie rozumiem po niemiecku!' 1 to 
mówi katolicki kapłan, który pasterzuje nad tak 
wielką liczbą Niemców! (Głosy z ław polskich: 
Nazwisko !) Chętnie zrzeknę się méj nienaruszalności 
poselskiej, możecie mię Panowie zaskarżyć potem. — 
Co do mego twierdzenia, że przy polskich uroczysto
ściach usuwano z lokalów popiersia i obrazy to udo
wadniając to, wymieniłem hotel Schwana w Ostrze
szowie. Zaizła tutaj omyłka co do nazwiska, hotel 
ten nazywa się Walde. Przy pewnej uroczystości 
polskiej zakryto tam popiersia cesarza i cesarzowej, 
a kiedy właściciele tychże zapytali o przyczynę tego 
urządzających uroczystość, odpowiedzieli oni, iż uczy 
nili to dla tego, aby ktoś w podchmielonym stanie 
nie znieważył tych rzeczy. Podobne przypadki za
szły w Koronowie, w Poznaniu i w Stęszewie. Co 
do sprawy pana Brzeskiego, to poseł Motty wręczył 
mi dokument, w którym mowa tak jest spisaną, jak 
ją miał pan Brzeski wygłosić. Natychmiast zapy
tałem tych trzech panów, którzy mi o niej 
opowiadali, nie porozumiawszy się między sobą, 
każdego z osobna i wszyscy trzej obstawali 
przy swojem twierdzeniu. Kiedy odczytuję mowę 
pana Brzeskiego, to wydaje mi się to także prawdo 
podobnem. Nie jestem zdolnym tutaj stwierdzić obje- 
ktywnego stanu rzeczy. Twierdzenie przeciw -trwier- 
dzeniu. Gotów jestem nazwać moich zaufanych. 
W owéj mowie powiedziano : „Nie do broni cię zwy- 
wam, lecz do walki o byt, łatwo bowiem umrzeć dla 
ojczyzny, nierównie atoli trudiéj żyć dla niej,“ Jeśli się 
jednakże nie chwyta za broń, to przecież nie łatwo 
umierać. (Śmiech na ławach polskich). Moje komu
nikaty o banku ziemskim rozpoczęłem wyraźnem za
strzeżeniem, iż otrzymałem wiadomość, którą oddaję 
komisyi do zbadania. Nie stawiałem zatem pewnych 
twierdzeń. To prawda, że ulica Bismarcka ma tylko 
10 numerów; może mi liczbę napisano niewyraźnie, 
albo może zaszła pomyłka. Bank znajduje się na 
ulicy Bismarcka 8. Obok mieści się biuro pana 
Dembińskiego, który w sprawie między arcybiskupem 
poznańskim a bankiem zabezpieczenia w Schwedt 
odegrał pewną rolę. Napis znajduje się na miejscu 
biura pana Dembińskiego i budzi pozory, jakoby bank 
był instytucyą komisyi jeneralnéj. Czy to jest tak 
gruba pomyłka, jeżeli omawiam tutaj wiadomość na
desłaną listownie, z wyraźnem zastrzeżeniem, iż rzecz 
zbadam, tego nie wiem. Oto broń, jaką walczy poseł 
Jażdżewski i Polacy. (Wielka prawda ! na prawicy.) 
Poprzedni mówca zakończył mowę swoją słowami : 
„Równe prawo dla wszystkich !“ Nie żądaliśmy nigdy 
czegoś przeciwnego. Zwracaliśmy tylko uwagę na 
niebezpieczeństwo, które nam "grozi, i przedłożyliśmy 
dowody na swoje twierdzenia ale nigdy nie żądaliśmy, 
aby nas traktowano inaczej, aniżeli Polaków. Od
czekam, ct teraz powie X. Jażdżewski (Oklaski na 
prawicy).

„Jeszcze o restauracyi ruiny kościoła Najśw. 
Panny Maryi w Inowrocławiu.“

Pod tym nagłówkiem ukazał się w numerze 9 
„Przeglądu Poznańskiego“ dość obszerny artykuł bu
downiczego p. J. Rakowicza, w którym autor podając 
pomiary obecnych ruin i wskazując na wielką tej 
budowy wartość archeologiczną i architektoniczną, 
proponuje w celu odrestaurowania kościoła nowy plan, 
o którym nie wątpi, że „skoroby przyjętym został 
przez koła interesowane, władza rządowa zapewneby 
od myśli zachowania w teraźniejszym stanie ruiny od
stąpiła i projektowi zatwierdzenia swego nie od
mówiła.“

Jakkolwiek dyskusya wszelka nad kwestyą 
przebudowania ruin Panny Maryi na kościół para
fialny nie ma już obecnie żadnego praktycznego celu 
w obec najnowszej decyzyi ministra i uchwał korpo- 
racyi kościelnych, które zgodziły się ostatecznie na 
obór nzwego miejsca pod nowy kościół, jednakowoż 
nie i z.iżamy za rzecz zbyteczną zabrania głosu i ze 
swej strony w tej sprawie i to nie tylko dla tego, 
że sprawa tej najstarszej świątyni w Księstwie żywo 
obchodzi całe społeczeństwo, ale i z tąd, ażeby nie 
poinformowani dostatecznie ludzie nie sądzili, że in- 
dolencya albo ignoraneya „kół interesowanych“ przy
czyną była, że nie wykonanym został plan restauracyi, 
o którym kompetentny autor w „Przeglądzie Pozn.“ 
wyraża przekonanie, że zyskałby z pewnością apro
batę rządową. Najprzód przypominamy nieco o rui
nie samej.

Ruina kościoła Panny Maryi przedstawia lam 
typ kościoła romańskiego o jednej 21 m. długiej, a 
15,5 m. szerokiej nawie, która zwęża się ku wscho- 
zowi w prostokątne 7,3 m. długie a 7,15 m. szerokie 
presbyteryum. Fasadę oznaczają dwie sposobem in- 
kastelacyjnym zbudowane potężne wieże, z których 
pierwsza, lepiej zachowana, dochodzi jeszcze do wy
sokości 23 mr. Pomiędzy wieżami znajduje się głó
wne wejście, pod niemi odpowiedni do ich szeroko
ści przedsionek.

Już od roku 1734, od chwili gdy kościół Panny 
Maryi spłonął, nie ustawano w zabiegach o odbudo
wanie tej prastarej świątyni. Zbierano składki, przy
gotowano już nawet drzewo i sporządzono rysunki. 
Kościół miał być odbudowany na tych samych funda
mentach, z wyjątkiem presbyteryum, które wskutek 
uderzenia piorunu w roku 1809 zburzone, odbudowa
ne zostało z prostokątnem zakończeniem, podczas gdy 
pierwotnie zamknięte było sześeioboczną apsydą. Z 
jakich powodów plan ten odrestaurowania nie przy
szedł do skutku, nie tu miejsce nad tem się rozwo
dzić. W ostatnich latach upadł ten projekt już dla 
tego, ponieważ w obec olbrzymiego wzrostu parafii, 
dla potrzeb parafian ani w części by nie wystarczył. 
Rozpoczęły się teraz pertraktacye z władzą rządową 
o wybudowanie nowego obszernego kościoła, a w 
związku z tem gwałtowne domaganie się zburzenia 
ruiny, na której miejscu parafianie żądali koniecznie 
wybudowania nowej świątyni. Walka ta trwała 
lata całe, a skończyła się — jak było można prze
widzieć — zwycięzko dla rządu, który zachowanie 
ruiny definitywnie zatwierdził przeznaczając z fundu
szów państwowych sumę na najpotrzebniejszą restau- 
racyą popękanych murów.

Odtąd pój« wiać się poczynaj y projekta pośrednie: 
wjbudowauia obszernego nowego kościoła na sta
rem miejscu z zachowaniem najważniejszych pod 
względem architektonicznem części ruiny; albo też 
dobudowania do ^restaurowanego starego kościoła ja 
k ej nowej części. Do liczby pierwszych zaliczamy 
w pierwszym rzędzie szkic profeso a Rinklacke z Ber
lina, o którym obszerniej (isano przed kilku tygo 
dniami w „Dzienniku Ku awskim “ Mims eryum 
p-ojektu tego ne przyjęło, jakkolwiek c ła fasada 
z wieżami, a więc najgłówniejsza część ruiny, włą- 
czo: a była organicznie w konstrukcyą nowego ko 
c ota, co więcej, stanów la pryncypalną jego część. 
Władza rządowa na zwalenie murów nawy żadną 
miarą zgo izić się nie chc ała.

Wobec tego możnaby przypuścić, że projekta 
postę ujące w innym kierunku, mianowicie: biorąc 
za podstawę zachowanie ruiny w zupełności, 
odbudowanie jej na starych fundamentach z rozsze
rzeniem kościoła przez przybudowaną nową część, 
że i odobne pro ekta łat - iej zyskaćby mogły apro
batę rządową. Taką drogę obrał do ,-wego szkicu 
szan. aut-r artykułu w „Przeglądzie P. zn.“ i nie 
bez uprawniania mógł wyrazić przekonani-, że na 
jego projekt władza rządowa z pewnościąby się 
zgodziła. Otóż, by zagrodzić drogę tego rodzaju 
pojmowa iu rz czy, które mogłoby być krzywdzącem 
dla tych, którzy w i rwszej linii inter sowani, po
padli by w podejrzenie, że nie dopilnowali należycie 
sprawy, stawił s bie p szący o zadanie, podać do
wody na to, że projekt p. Rakowicza nie miałby 
i nie mógłby mieć najmniejszyt h widoków powodze 
nia. Pan budowniczy R. proponuje zupełne podźwi- 
gnięcie ruin z g uzów i dobudowanie do odrestaurowa
nego kościoła p. Maryi zupełnie nowego skrzydła. 
W ten sposób, sądzi, będzie i stara pamiątka zachowana 
i dla parafian kościół wystarczający. Nowe skrzydło 
ma pod prostym kątem wychodzić z północnej ściany 
starrgo kościoła w ten sposób, że je Iną ścianą sta
nie na przedłużonej 1 nii fasady, drugą dosięgn e pół
nocnego portalu; wyłamany mur n ższej wieży i czę
ści ściany północnej umoż bni komunikację pomięd y 
starym kościołem a i rzybudowaniem. Otóż w ogól
nym zarysie pr jekt autora w „Przeglądzie“.

Projekt ten jest naszym zdaniem zupełnie nie
możliwy najprzód s ąd, że kościół podług wspomn a- 
uego planu odbudowany, dla potrzeb parafialnych byłby 
zupełnie nie wystarczający. Skoro kto stawia bu
dynek z takim nakładem i tak monumentalny „ak 
kościół, ten nie może mieć na względzie jedynie po
trzebę obecnej i chwilowej, ale sięgając w przyszł ść 
wzrokiem liczy się z potrzebami i przyszłych poko
leń. Toć kościoły stawiamy na wieki całe. Tym 
czasem projektywany przez p. R. kościół nawet w 
części nie starczy potrzebom obecnym. Parafia ino- 
wroeł wska liczy obecn e około 14 tysięcy dusz. 
Sam p. R. przyznaje, że wyrestaurowany kościół 
Panny Maryi pomieściłby najwyżej 700 wiernych, 
z dobudowaniem licho co nad tysiąc, — cóż nam 
w ęc taki kościół pomoże? to kaplica! Przeć eż sam 
budowniczy powiaowy p. Kiintzel uznał w swem 
oświadczeniu potrzebę kościoła, któryby obejmował 
najmniej 1259 □ m. a więc w naszych stosunkach 
miejsca dobrze na cztery tysiące wernych! A było 
to przed sześciu laty, gdy parafia li żyła trzy 
tysiące mniej niż dzisiaj. W jakim stopniu pomnaża

nikt z gotowego chleba, choćby go znowu ną mąkę 
starł, nowego smacznego chleba nie upiecze, - 
tak -też i z tych starych murów, które siedem wie
ków na rozległe pola kujawskie patrzą, żaden archi
tekt nowoczesny obszerniejszego kościoła nie zbuduje. 
Wszelkie próby i trudy w tym kierunku poniesione 
zdołałyby chyba tylko zniszczyć piękne propozycje, 
rozbić harmonią architektonicznych rozmiarów tćj po
ważnej świątyni, która potęgą swoich murów, twardo
ścią swoich granitów, połączonych niby ołowianą spój
nią ze sobą, przetrwała tyle wieków — świadek mil
czący odrodzenia i upadku Ojczyzny, — symbol nie
wzruszonej potęgi wiary ojców naszych. Nasze zda
nie o możiiwem wyrestaurowaniu kościoła Panny Ma
ryi jest to: albo odbudować w zupełuie tych samych 
rozmiarach, w jakich stał pierwotnie albo pozostawić 
go jakim jest. Sit ut est, aut non sit.

się liczba parafian dowodem najlepszym księgi me
ty czoe Od roku 1869 do 1879 wynosi liczba prze
ciętna 381,4; w następny h dziesięciu latach już 
601; w roku 1893 było 687, w ubiegłym nawet 
757. Ruch z k»żdym rokiem się zwiększa: cukro
wnie, kopalnie, fabryk sody, soli, maszyn itd za
trudniaj . coraz to więce, r botuików. Nadto parafia 
nowroc. ołożona w okolicy na;zyżnie,szej i f.bry- 
c nej, ściąga na lato tysiące ro otuików, ułatwiając 
komunikacją na wszystkie strony bit m drogami 
i kole ami, które sprowadzają w- nied iel; gr ,m dy 
całe obcych parafian do mi »sta i kościoła, jakżeż 
tego przy budowauiu nowego kościoła nie uwzględnić.
W obec takiego położenia rzeczy trzebaby równocze
śnie budować trzeci kościół. Temu właśuie chciał 
zapobńdz Najpizew. X. Arcypasterz, gdy zgodzi; 
s ę na plan odrestaurowania P. Maryi w takich roz- 
miatach. że kościół dalby miejsce trzem tysiącom.

Projekt autora artykułu w .Przeglądzie Pozn.“ 
ma i ten wielki niedostatek, że daje mało miej
sca, a żąda wielkich ofiar. Koszta odrestauro
wania starego kościoła bez wewnętrnego urządzenia 
oznaczył budowniczy królewski na siedemdctesttpł i 
dwa tysiące marek; a było to przed dwudziestu i 
kilku laty, gdy dach jeszcze spoczywał na głównej 
uawie, a mury nie przedstawiały tego widoku spu 
stoszeuia, co obecnie! Dziś z wyjątkiem półuocnój 
ściaDy i wyższej wieży wszystko porysowane i popa
czone, częściowo grozi upadkiem. Doliczmy do tego 
koszt, powstały z dobudowania wielkiego skrzydła, 
wyrąbania w celu skomunikowania obydwóch części, 
potężnej substrukcyi wieżowej i zabezpieczenia tych 
cyklopicznych murów przed zarwaniem się wyższej 
części pozostać mającej wieży, doliczmy całe urzą
dzenie wewnętrzne, a dtjdziemy do sumy, która do
brze starczy na wybudowanie nowego kościoła w roz
miarach jeszcze raz większych! Utopić tyle pienię
dzy w budowie kościoła, który nawet obecnym po
trzebom zaradzić nie wstanie, — to na nasze sto
sunki niczem nie usprawiedliwiony zbytek!

Wątpimy nadto, czy urzeczywistnienie projektu 
p. R., pomijając nawet punkt pieniężny, w ogóle jest 
szczęśliwem! Nie możemy się wdawać w ocenę po
szczególnych części, nie mając rysunku projektowa
nego kościoła pod ręką, ale sądząc z ogólnie przed
łożonego planu, nie możemy się pozbyć obawy, że 
byłby na zewnątrz mało praktycznym, na ze
wnątrz mało estetycznym.

Każdego dzieła architektonicznego kardynalnym 
warunkiem, by odpowiadało celowi. Temu się winno 
wszsUo iuue podporządkować. Zadaniem i głównym 
celem świątyni katolickiej jest utworzenie przestrzeni 
obszernej, w której lud wierny chwali Boga przez 
uczestniczenie w bezkrwawćj Ofierze Mszy 
świętej Jaką ideę tchnie artysta w materyą i ożywi 
swym duchem martwe otaczające tę przestrzeń głazy, 
to jest rzeczą obojętną: jak każda logiczna myśl, po
dobnie każdy styl, byle był logicznym i estetycznym, 
ma uprawnienie swoje; ale centraluym punktem ka
żdego domu Bożego jest i musi być wielki oł
tarz Ku niemu zbiegają się wszystkie linie archi- 
trawów bazyliki-, nad nim wznosi się niby balda
chim olbrzymi kopuła bizantyńska-, osłaniają go 
potężne i obronne sklepienia romańskie-, wybiegają 
nad nim i piętrzą się smukłe łuki gotyckie i niby 
promienie aureoli bijącej od Najświętszego w taber 
naculum Sakramentu, ozdobnemi skarpami jako pro
miennym wieńcem okalają jego absydę.

Autor artykułu w „Przeglądzie Pozn.“ rozbił 
najzupełniej i tę myśl chrześciańską i jednolitość ar
chitektoniczną. Dobudował kawał nowego kościoła 
tam, gdzie właśnie wolna ściana wolne ku temu po 
zostawiała mu miejsce, nie pytając się nawet wcale, 
co ci ludzie tam robić będą, którzy w tem przybudo
waniu nie będą widzieli ani księdza ani oł
tarza.

Trzecia część zgromadzonych w kościele nie 
będzie miała nigdy udziału w podniosłych ceremoniach 
i obrządkach liturgii naszej ; zdegradowani będą na 
stanowisko pokutników w pierwszych wiekach chrze- 
ściańskich, którzy w osobuem „nartex“ usunięci byli 
za karę od uczestniczenia we mszy św. To przybu
dowanie nie będzie ani naivet kaplicą, bo wejście 
główne ma tam, gdzieby jedynie mógł był stanąć 
ołtarz. Czem więc będzie ? Otóż tem, co jest naj
większym błędem w każdym kościele — „ein todter 
Haumd, — miejscem jakby umyślnie stworzonem 
na to, aby niesfornej, z pod oka księży usuniętej 
młodzieży ułatwiać zajmowanie się wszystkiem, tylko 
nie nabożeństwem, aby ich oczy zwracać nie na oł
tarz, tylko ku osobom, które na chórze śpiewają. 
Takiego rozwiązania kwestyi nie możemy nazwać szczę
śliwem, tem mniej, o ile i inne niewygody za sobą 
pociąga. Któż wytrzyma ten szalony przewiew, który 
powstanie, skoro w kościele tak małych rozmiarów 
aż pięć będzie wchodów i to we wszystkich kierun
kach busoli! O zamykaniu drzwi przy natłoku nie
dzielnym i tak niskiej posowie i mowy być nie może!

I stosunek długości i szerokości kościoła do 
jego wysokości niekorzystnie się zmieni. Co harmo
nią było w starym kościele, będzie dysproporcyą 
w nowym, skoro całe wielkie skrzydło do tej samej 
przybędzie wysokości. Sama w sobie nie wysoka 
posowa, wyda się jeszcze więcój niską i przygniata
jącą. Nie mniejsza nastręcza się trudność z usta
wieniem w tak anormalnie zbudowanym kościele am
bony, ławek, konfesjonałów itd.

Co do zewnętrznego wyglądu trudno na sąd 
się zdobyć, skoro autor sam niezdecydowany, w ja
kim stylu miałoby powstać to przybudowanie, bo 
wspomina tylko „o jednym ze stylów średniowiecz
nych“.

Już ta wątpliwość sama nie zbyt dobrze uprze
dza. Nie rozumiemy wcale, jakby mógł mieć gotyk 
zastosowanie przy dobudowaniu, które ma mieć ten 
sam nizki wewnątrz pułap, co stary kościół?

Przecież ani nawet na okna gotyckie nie było
by tu miejsca, bo stare romańskie tuż pod dachem, 
a autor sam upomina, ażeby nowa część nie była 
większą i ujmy nie stanowiła staremu kościołowi!

W jaki sposób prezentowałby się front kościoła 
o jednej krótkiej, drugiej niedokończonej wieży 
i owem długiem przybudowaniu — a wszystko to 
w jednej linii, trudno sobie wyobrazić. Autor za
pewnia, że wyglądałoby to „malowniczo“-, być może, 
ale „organicznie11, tj. w logicznym związku ze sta
rym kościołem, z pewnością by nie było. Nie wina 
tu w tem autora, który bez wątpienia przysłużył się 
sprawie, przyczyniając się do jaśniejszego wyświece
nia planu odrestaurowania starodawnej świątyni, ale 
wina leży w istocie budowy samej. Podobnie jak

Kuch chrześciańsko-socyalny.
Wiedeń, 12 marca.

(*») X. Kardynał Schoenborn dotąd przebywa 
w Arginie. Także Dominikanin O. dr. Weiss, o któ
rym uiedawno donosiły dzienniki, że powrócił de Wie
dnia, znajduje się w Rzymie. O. Weiss jest jednym 
z najznakomitszych katolickich znawców kwestyi so- 
cyalnych. Na znanym „kursie socyalnyra“, który się 
tutaj odbył w roku zeszłym, O. Weiss wygłosił ze 
wszech miar znakomity wykład, o którym wtedy 
obszerniej wspomnieliśmy. O. Weiss stoi na tśm pra- 
wnem stanowisku, które Ojciec święty tak klasycznie 
określił w Eucyklice o kwestyi robotniezéj, a nie do
puszcza się tych błędów, które popełniają inni, któ
rzy jednostronnie tłómaczą sławną Encyklikę na ko
rzyść roszczeń robotników, a umyślnie przeoczają, że 
Ojciec święty najdobituićj wystąpił w obronie wła
sności jako przyrodzonego prawa człowieka, uzuanego 
i uświęconego przez Kościół. Zajmujący się najgrun- 
towniéj kwestyą socyalną, O. Weiss należy do rzędu 
wytrawnych, konserwatywnych reformatorów, stano
wczo przeciwnych wszelkim eksperymentom mniéj 
więcój socjalistycznym, i wszelkiej metodzie demago
gicznej. Jak wiadomo, we Francyi i Belgii od da- 
wua ten sam prąd konserwatywno katolicki walczy 
z prądem „demokratyczno chrześciańskim“, zbliżają-, 
cym się zbytecznie w kwestyach ekonomicznych do 
socyalizmu. Do Austryi ten drugi prąd importowali 
najprzód (w roku 1868) protestant dr. Schaeffle, 
(w roku 1870 minister handlu !), później konwertyta 
meklemburgski Vogelsang i znany protestancki pisarz 
Mayer. Jednakże dopiéro w ostatnich dwóch latach 
mianowicie od założenia „Reichspost“ przeciwko „Va- 
terlándowi“, wyraźuićj się uwydatnił antagonizm po
między prądem chrześciańsko-socyalnym a katolicko- 
konserwatywnym.

Tutejsza prasa liberalna, jądro kwestyi ciągle 
zaciemnia, kładąc główny nacisk na antysemityzm. 
Jednakże ruch antysemicki nie jest identycznym 
z chrześciańsko-socyalnym i też o wiele mniéj wa
żnym. N. p. w Belgii antysemityzm nie łączy się 
wcale z ruchem chrześciańsko-demokratycznym. W Pa
ryżu antysemicka propaganda p. Drumonta tworzy 
akcyą całkiem odrębną od ruchu chrześciańsko-socyal- 
nego. W Wiedniu pewna część antysemitów należy 
wprawdzie do obozu chrześc.-socyalnego, ale inna 
grupa antysemitów, których organem jest „Deutsche 
Zeitung“, nie łączą się wcale z tym obozem, lecz 
z frakcją niemiecko narodową p. Steinwendera, inna 
znowu grupa, zebrana około „Deutsches Volksblatt“, 
najczęściej występuje przeciwko duchowieństwu. Ja
koż niedawno na pewnem zgromadzeniu publicznem, 
ks. Scheicher, główny inspirator „Reichspost“, której 
redaktor jest ochrzconym żydem, potępił antysemityzm 
rasowy, podnosząc świętość chrztu i uniwersalność 
Kościoła, natomiast „Deutsches Volksblatt“ oświad
czyło, że, gdyby Ojciec św. zganił antysemityzm ra
sowy, antysemici (autoramentu p. Vergauiego) nie ra
czą uwzględnić takiej nagany! Identyfikować więc 
antysemityzm, który tutaj powstał głównie jako na- 
'uralna reakeya przeciwko nadużyciom prasy żydow
skiej z obozem chrześc.-soeyalnym, byłoby błędem. 
Program antysemityzmu jest też ściśle określony, 
w gruncie rzeczy negatywny, bo w ostatecznej kon- 
sekwencyi może dotrzeć tylko do wydalenia wszyst
kich semitów, ochrzconych i nie ochrzconych.

Natomiast ruch chrześciańsko-socyalny zmierza 
do celów ogólniejszych i pozytywnych. Ujmując się 
za masami „wydziedziczonych“, a pragnie on popra
wić ich los materyalny a równocześnie utwierdzić je 
w wierze chrześciańskiój. Cel zaiste spaniały, . zdol
ny napełnić szczerym zapałem wszystkich ludzi szla
chetnych! Zachodzi tylko niebezpieczeństwo,, że 
uniesione wzniosłym celem, stronnictwo chrześciańsko- 
socyalne zapomni czasem o tych naturalnych prze
szkodach, które uniemożebniają uszczęśliwienie wszy
stkich pod względem materyalnym, o tej przyrodzo
nej nierówności ludzi, które tak dobitnie podniósł 
Ojciec św. w eucykiice o kwestyi robotniczej, jako 
też o tćj prawdzie, że ziemia nasza nie jest i nie ma 
być rajem, lecz przygotowaniem do przyszłego życia. 
Jakoż śledząc bezstronnie, lecz uważnie przebiegu 
aż nazbyt licznych zebrań publicznych, urządzanych 
tutaj przez stronnictwo chrześciańsko-socyalne, czy
tamy zawsze namiętne deklamacje przeciwko rządowi, 
ustrojowi państwowemu, warstwom majętnym i to nie 
tylko tym, które reprezentują kapitał ruchomy, lecz 
także przeciwsko właścicielom ziemskim, znowu o 
konieczności głosowania powszechnego o „Kuzynce 
Koalicji“ o pożyteczności florenów papierowych etc., 
ale prawie nigdy nie słyszymy tam koniecznych 
ostrzeżeń przed iluzjami i pożądliwością, ani napo
mnień do chrześciańskiój miłości i wstrzemięźliwości.

Słowem, ruch ¡chrześciańsko-socyalny zdąża nie
zawodnie do pięknego celu, ale dotąd, tutaj często 
uciika się do środków muiej właściwych, a zbawien
nie działać może tylko wtenczas, gdy starać się będzie 
czynić zawsze zadość życzonym wskazuwkom władzy 
kościelnej. Episkopat austryacki, tak różne od owła
dniętego niegdyś duchem „józefiuizmu“, że wszech 
miar na to zasługuje, aby był uznany jako naturalny 
przywodzę*.

Z parlamenta niemieckiego.
(59 posiedzenie.)

Berlin, 13 marca godz 1. 
Dzisiejsze posiedzenie wypełniły obrady nad 

wnioskiem dep. Heyla (nar. lib.) o wypowiedzenie



trakta'n z Argentyną. Mówca uzasadniał swój wnio
sek, zwracając uwagę na ostatnie podwyższenia ceł 
argentyńskich i na zasypywanie Niemitc taniem ar
gentyńskie» zbożem.

Poparcie znalazł wniosek ze strony depp. ńr. 
Arnima (str. R?.), który zarazem żądał rewizyt 
wsz stkich układów, hr. Śchwerina (kons.) i Szmuli 
(centr.), który atoli przemawiał tjko od siebie t żą
dał przekazania wniosku konisyi, składającej się 
z 21 członków. Dep. dr. Hon (dziki kons) także 
oświadczył się za wnioskiem i skorzystał ? tój sjo 
sobnośei, »by polecić wniosek Kanitza.

Pizeciwko wnioskowi zabń r«b etos depo. Frese 
(woln. siow.), • Mitnch (nar. I b.), Herbert (<«> .) 1 
Beckh (woln. str. lud), wyrażaiąc obawę, ze Argeu 
tyna odpowie ua wypi wiedzenie traktatu wojną celną 
przeciw ni mieckiemu dowozowi, przez co Niemej 
mogłyby stracić 70 do 80 milionów nurek rocznie, 
co znowu ociągręłoby za sobą brak zajęcia dl 
robotnika.

Dalszy ciąg dzisiejszy-h obrad jutro, opró z 
tego etat pocztowy

Koniec o rodź. 5.

Z sejmft pruskiego.
Izba deputowanych.

(42 posiedzenie.)

Berlin, 13 marca godz. 12. 
Izba obradowała dzisiaj nad wnioskami z łona

Izby.
Dep. Hoeren (centr.) uzasadniał swój wniosek 

o uprawnienie uznanych stowarzyszeń religijnych do 
zakładania w całej monarchii wyznaniowych cmen
tarzy. Wniosek zmierza przedewszystkiem do usu 
nięcia obecnych stosunków w tych częściach prowin
cji nądreńskiej, w których dotąd istnieje prawo fran- 
cuzkie. Obecne stosunki, które pozwalają na zakła
danie wspólnyc., cmentarzy, są dalej niemożliwe. 
Obydwa wyznania domagają się zmiany.

Dep. Cuny (nar. lib.) godził się na materyalną 
treść wniosku, lecz sprzeciwiał się formalnej jego 
stronie, ponieważ w jednym paragrafie nie można 
zmienić istniejących stosunków prawnych, bez wpro 
wadzania wielkiej niepewności prawa. Mówca pro
ponował przekazanie wniosku komisyi, składającej 
się z 14 członków.

Dep. Eynatten (centr.) polecał wniosek cen
trum, dep. Plettenberg oświadczył się w imieniu kon
serwatystów za przekazaniem go komisyi, tak samo 
depp. Woyna (wolnokons.) i Graf (nar. lib.)

Dep. Bachem (centr.) zwracał uwagę na to, że 
przyjęcie wniosku Die zaprowadzi żadnej zmiany 
w stosunkach komunalnych, poczem Izba wniosek 
odesłała do komisyi.

Nastąpiły obrady nad wDiosk em dep. Bóttin- 
gera (nar. lib.) i Vopeliusa (wolnok.) o u unięcie po- 
dwó.nego opodatkowania. Pierwszy z wnioskoda
wców .przemawiał na rzecz wniosku, który ma usu
nąć niesprawiedliwość przepisów ustawy o podatku 
komunalnym i stwierdzał, że znacz a liczba Izb han
dlowych stoi po jego stronie. Wiel i czas, aby usu
nąć te prze isy z ustawodawstwa o p datku komu- 
nalnnym, ponieważ odnośna ustawa sta e się obowię- 
zującą z dniem 1 kwietnia.

Taj y ¡adzca Holi odpowiedział, iż rząd do
tychczas jeszcze nie zajmował się tą sprawą, ale 
prawdopodobnie zajmie wobec wniosku sympatyczue 
st n w sko.

Wreszcie załatwiła Izba kilka petycyi. Jutro 
trzecie czytanie eiatu.

W końcu zabrał głos wicemarszałek bar. Heere 
mann, by powołać X Prałata Jażdżewskiego do po
rządku z powodu wczorajszego wyrażenia mówcy na
szego „oszczerstwo“, ponieważ z zapisków stenogra- 
fi zuych przekonał się po posiedzeniu iż wyraz ten 
odnosić się miał do jednego z członków Izby.

Koniec o godz 3/a4.

Niemcy.
Berlin. 12 marca. Wiadomość, podaną przez 

półurzędową „Beri. Corr.“ o ncminacyi hr Wilhelma 
Bismarcka uważają pisma niemieckie za prawdziwą. 
Hr. Wilhelm Bismarck, młodszy syn żelaznego kanc
lerza, urodzony 1852 r., dotąd był prezesem rejen- 
cyjnym w prowincyi hanowerskiej a jego przeniesienie 
do ojczyzny nieprzejednanych wrogów hr. Capriyiego 
i traktatów handlowych zapewne wprawi w niemały 
kłopot agraryuszów, bo nowy naczelny prezes rolnictwa 
nie podniesie a mimo to nie będą go agraryusze mogii 
zaczepiać ze względu ua ojca. Tak młody Bismarck, 
dziedzic ogromnych dóbr służyć będzie do ¡zamknięcia 
ust bismarczykom a przeciwnikom polityki kanclerza, 
co nie posiadał ani skiby ziemi. Wedle doniesienia 
tejże „Beri. Corr.“, został radzca rejencyjny w Pocz
damie, Brandenstein, zamianowany prezesem rejen- 
cyjnym w Hanowerze.

Jak donosi „Koln. Ztg “, zalecono człon
kom Rady stanu jak najgłębsze milczenie o przebiegu 
obrad. Uchwały mają być ogłaszane w „Reichsanz.“ 
Obrady mają trwać przez tydzień i cesarz zamierza 
przewodniczyć im do samego końca. „Post“ dowia
duje się, że na w-czorajszem posiedzeniu przemawiał 
jako pierwszy mówca hr. Aawiiż w kwestyi środków 
ku podniesieniu cen zboża, następnie przemawiali 
PP- Helldorf i radzca handlowy Frentzel, przedsta
wiając bardzo stanowczo propozycye hr. Kanitza jako 
niewykonalne.

— Wniosek hr. Kanitza podpisało 59 kon
serwatystów, 15 stronników Rzeszy, 1 narodowy libe
rał, 11 członków stron, niemiecko-soc. i reformowa
nego, 8 Polaków i 9 członków Izby, nie należących 
do żadnej frakcyi. Między tymi ostatnimi znajduje 
się także hr. Herbert Bismarck.

— Konserwatyści i narodowi liberałowie 
sejmu pruskiego uchwalili, aby w dniu 25 marca wy
jechać osobnym pociągiem do Warcina, złożyć księciu 
Bismarckowi życzenia. Przemawiać będzie do niego 
marszałek Izby deputowanych, p. Kóller.

— Wedle informacyi „Nordd. Allg. Zeitung“ 
zamierza marszałek parlamentu Levetzow wyznaczyć 
początek wakacyi parlamentarnych na dzień 5-go 
kwietnia.

— Centrum uchwaliło jednomyślnie odrzucić 
wniosek Kanitza.

— Wolna grupa sejmu dla wychowania fizy
cznego i rzemieślniczego młodzieży oddała do laski

(Ciąg dalszy.)
W wydziale ogólnym, który obradował dnia 

13 b. m. od godziny 9 rano przewodniczył p. H. Do 
brzycki, a powoławszy na referenta p. K. Browns- 
forda, a na sekretarza p. St. Turno, udzielił głosu 
kierownikowi chemicznej stacyi doświadczalnej panu 
Martenowi, który odczytał referat wypracowany przez 
p. Stef. Dulińskiego, a nadesłany — z powodu nie 
możności stawienia się osobiście p. referenta.

Referat ten miał za temat: „O muszce heskiej 
(Cecidomia destructor).“ W referacie tym usłyszeli 
zebrani opis muszki, i o jej szkodliwem działaniu na 
rośliny zbożowe.

W dyskusyi, jaka się po odczytaniu referatu 
wywiązała, zabierali głos pp. J. Grabski, hr. Łącki, 
Skórzewski, K. Chłapowski, Brownsford i dr. Miecz
kowski, który z powodu niedokładnej świadomości 
ogółu rolników o tej muszce, podał wniosek, aby 
Zarząd Centralny udał się do władz odnośnych 
z propozycyą, by te władze utworzyły komisyą 
z przyrodników a ci zbadali wszystko, co tej muszki 
dotyczy i jakim sposobem rolnicy ustrzedzby się 
mogli przed szkodami w roślinach przez ten owad 
zdziałanemi. Rezolucji nie uchwalono, tylko ogólnie 
przyjęto wniosek dr. Mieczkowskiego

Następnym punktem obrad był referat hr. Mar
celego Czarneckiego na temat: „O melioracji łąk 
murszatych szczególniej o uprawie łęgów nadobrzań- 
skich.“ — W dokładnie, ze znajomością rzeczy opra
cowanym referacie przedstawił referent całe dzieje 
melioracyi łąk nadobrzańskich — jak powstało dziś 
istniejące Towarzystwo Melioracyi, około którego 
zasłużyli się ś. p. jenerał Chłapowski i inżynier 
Szczepanówski razem z innymi właścicielami, prze
ważnie Polakami. Kanały, które pobito wzdłuż 
biegu Obry, a które mają 25 mil rozciągłości, tam 
gdzie łąki górne, spodem piasczyste za pomocą upu
stów nawadniają te łąki, zwłaszcza w górnej Obrze, 
niżej zaś; gdzie większe płaszczyzny, jest charakter 
łąk też inny, bo murszaty. Referent chcąc mieć do
kładne przeświadczenie, cohy z tych łąk murszatych 
zrobić się dało, przez pośrednictwo inżyniera rządo
wego Karłowskiego zaprosił do siebie profesora 
dr. Fleischera, wielką powagę na tem polu, a ten 
przybywszy, zrewidował łąki i oświadczył, że boga
ctwo tych łąk jest niesłychane, byle były zmelioro 
wane. Referent na mocy tego orzeczenia zmelioro 
wał u siebie tymczasow’0 około 150 mórg tychże łąk 
i w drugim już roku dość znaczne koszta melioracyi 
miał zapłacone zyskanym obfitym sprzętem siana 
bardzo pożywnego. — Zatem poleca melioracye łąk 
podobnych obecnym na zebraniu ziemianom.

W dyskusyi, jaka się nad tym wielce interesu 
jącym przedmiotem obrad wywiązała, zabierali głos 
pp. L. Grabski, St. Kurnatowski, dr. T. Szułdrzyń- 
ski, E Chłapowski, Skórzewski, dr. Jackowski, Wł. 
Grabski i Orłowski.

W końcu przyjęto rezolucją następującą:
„W .obec światła rzuconego przez ostatnie 

badania naukowe na melioracye łąk murszatych 
i w obec nader pomyślnych rezultatów, osiągnię
tych praktycznie w licznych i różnych przy
padkach zaleca się gorąco melioracye łąk takich 
metodą profesora dr. Fleischera zmodyfikowaną 
według miejscowej potrzeby — nawożenie ich 
kainitem, tomasówką i obsiewanie trawami szla- 
chetniejszemi, nie pomijając przytem nawadniania, 
o ile takowe po wykonanej chemicznej analizie 
wody w dawnych warunkach tańszym kosztem 
i z równą korzyścią przeprowadzić można.“
Do 3 punktu obrad wydziału tego referował 

p. Walenty Tomaszeioshi na temat: „O zielonych 
nawozach“.

Nad referatem tym wyczerpującym wszystkie 
dotychczas znane praktyki nie było dyskusyi z po
wodu, że zebranie godziło się zupełnie na wywody 
referenta w kwestyi dostatecznie znanej. Referat ten 
będzie drukowany w .Ziemianinie“.

Rezolucyą przyjęto następującą:
„Zielone nawozy zaleca się na słabszych 

ziemiach siane na wiosnę. Na mocniejszych zaś 
rolach po żniwach, mianowicie na polach od po
dwórza odległych.“
Do 4 punktu porządku obrad: „Przy ja

kiej cenie minimalnej jeszcze się opłaci upra
wiać buraki cukrowe? — referował pau

A. Dembiński z Węgierc, który w referacie 
swym usiłował dowieść, że wobec kosztów produkcyi 
buraków cena za buraki proponowana odtąd przez 
cukrownie (60—70 fen. za centr.) jest tak niską, iż

marszałkowskiej wniosek, żądający poparcia jej dąż
ności ze strony rządu. Wniosek postawili deputowani 
Schenckendorff, Plettenberg i X. dr. Dittrich.

O? ele^ jc* a 5? -
Wiedeń, 13 marca. „Polit. Corresp.“ donosi 

z Paryża, że król Milan będzie królowi Aleksandrowi 
towarzyszył w powrocie do Białogrodu. Królowa Na
talia zamierza w maju przybyć do Białogrodu i za
bawić tam przez dwa miesiące.

Płowy Orlean, 12 marca. Pewien oficer an
gielskiego okrętu handlowego, został zastrzelony pod 
czas rozruchów. Panuje tu wielkie wzburzenie. Zwo
łano pierwszą brygadę milicyi liczącą 1000 żołnierzy.

San Francisco, 14 marca. Z Waldenburga 
donoszą: Na 9 Włochów, wziętych do więzieuia za 
zamordowanie oberżysty Hixoua, napadł tłum i za
strzelił ich.

Londyn, 14 marc»., Obawy żywione co do 
i-uii hiszpańskiego krzyżowmka „Królowa e,e..tk«.“ 
tdają s’ę sprawdzać. W pobliżu Teueryfy znale 
tioni) resztki okrętu z napisem powyższym. Jak się 
zdsjc ortt tea rozbił sę: znajdowało się na nim 
420 ludzi.

Wenecya 14 m rca. W,zoraj zy s iny wiutr 
pónocuo-wschodni spowodował wielką burzę. Wod 
zal-ła całe miasto

Rzym, 14 marca. Wedle d ni -ień dzienników, 
z-stanie ogłoszona amuestya tekże. dla skazanych 
przez są ty « oieDne na Sycylii i w N -tta Kasars. 
Skazani na 3 1 ta zostaną uwolni ni, i mym skaza 
nym zostanie odpuszczoną kary. Ułaskawieni 
zi-stai ą także skazani za pi zastępstwa prasowe.

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 

w W. Ks. poznańskiem

wóz

nie opłaci się uprawiać ich nadal, a zastąpić je na
leży innem zbożem.

W dyskusyi przemawiali pp. dr. Mieczkowski 
i L. Grabski — tenże wygłosił wywody przeciwne 
i twierdził, że rolnik mający role prawdziwie bura
czane, odstawę buraków bliską i ułatwioną, zawsze 
jeszcze buraki hodować może, chociaż dotychczasowe 
korzyści przez zniżoną cenę byłyby mu odjęte.

Rezolucji żadnej nie przyjęto.
Wydział ogólny 

rozpoczął obrady na wielkiej sali bazarowej o godz. 
3 po południu. Wydziałowi temu przewodniczył pan 
K. Chłapowski, który na sekretarza powołał p Z. 
Chłapowskiego. Pan przewodniczący udzielił głosu 
p. dr. L. Mieczkowskiemu do referatu na temat: „O 
potrzebie zastosowania polis zabezpieczenia od ognia 
do czasowych cen zboża.
_ W referacie swym wywodził p. dr. M. że wła 
ściciele rolnicy w stosunku do cen obecnych za wy 
sokie opłacają premie od zabezpieczenia szkód poża 
^em zrządzonycli — radził, aby postarano się w Tow 
Schwedt, w którym znacznie większa połowa właści 
cieli W. Ks. Poznańskiego jest zabezpieczoną, iżby 
corocznie porównywano ceny zboża z normą zabez
pieczenia, i gdy zboże tak tanie jak obecnie znacznie 
były opłaty pozniżane, co nie wyklucza, że mogą być 
znów podwyższone, gdy korzystniejsze co do owych 
cen zboża zajdą okoliczności. Przytem proponowa; 
referent, aby właściciele tylko słomę zabezpiecza! 
na rok cały, zboże zaś tylko na 9 miesięcy t. j. oć 
lipca począwszy do końca marca, gdyż w obecnych 
t zasaUi wło jest wł.scicieli t k - b, kiórzyby je-zcz< 
zapugy zboża niemłóconego mieli w stodołach. Przy 
pu zez ł wyjątki, ale mówił że ci wyjątkowo zaso 
b 11 nie stanowią normy.

Nad Umi wyw darni wszczęła się bardzo ołv 
■itoua dy.-kusya, w któ ej zabierali głos pp L 
Grab ki, Mai- zewsk:, dr. Jackowski, a przed wszy 
'tkimi radzca K. S zamecki, który ¡ako długolem 
p ezes Tow. zabezpieczenia w p< w. śrem»kim, « 
Ciłon- k dyrekeyi w Schwedt, odradzał d tego spo 
s ¡bu ogranicz-nia zabezpim z- ń, z tego pow. do, żt 
znaczna izętć zboża ze stodoi 10 orni ci dosuje si< 
na s.iibrze — gdy z&b-z. uczenie trwa 12 miesię j 
to i to zboże Towarz stwu uważa .a zsb spieczone 
a gdyby polisy były 9 mies ęczne, to m wy byćby 
i.ie mogło o dalszem zabezpieczenia zb ź» n& spi h 
rza. — Przyt ra zwracano uwagę, że wi luje t wła 
śe-cieli tak nie^ględi.ycb, iź od klkun .stu lat nie 
pomyśleli o zrewidowaniu 1 zmianie raz un ¡rmowa 
nych p 1 s. Zachodziły nawet takie przypadki, fe 
e łasci iele od kilkunastu 1 t nie wgląd jąc w tref 
polis po piż.rze dopiero s < siszeg i się, iż ophcdi 
za owce, które dawno u otb.e skasowali, powiększa 
jąc natomiast liizłę oydis, a rotem dopomi lali sit 
u dyrekcji Towarzystwa, by im w miejsce twych 
wiec za by dl; wynagrodzono. Za tę uieoględ cośr 

straty ponieśli u emałe, g.i-jż dyrekcja w pewnej 
zęś i wprawdzie, uwzględniła ich wn oski « « po 

dług ustaw nie mogła udzielić całkowi ego wy u g o 
dzeuia.

Ad Nr. 2-, W pki sposó t można sobie zape 
wnić najwększy d chód z pół odegłych od pod-

Refe eat dr. T. S uidrzyń.-k . 
(Ciąg dalswy nastąpi)

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, czwartek 14 marca.

* Kilkunastu członków Kółek włościańskich 
gospodarze z dalszych okolic, zwiedzali wczoraj Za 
kład Sióstr Miłosierdzia przy placu Beruardyńskin 
i z wielkiem zajęciem oglądali wszystkie urządzeni; 
Zakładu.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w czwartel 
nabenefis reżysera pana Łaskiego po ras 
pierwszy dramolet J. Kościelskiego: „Na klęcz
kach' i komedya Abrahamowicza i Ruszkowskiego

Florek.“ W międzyaktach odśpiewają: pani Łaska 
„Murzynek“ (El Negrito) Barbieri, p. Majdrowicz ary; 
z opery „Carmen“ Bizetta i p. Rapacki Sicilianę Mas- 
cagni’ego.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

* Odczyt. Na korzyść Towarzystwa Pomocy Na
ukowej dla dziewcząt polskich będzie miał w dniu 15 b. 
m. (w piątek) w hotelu Victoria o godz. 6 po południu 
p. dr. Dyonizy Karchowski odczyt: „O znaczeniu społe- 
cznem kobiet w naszych stosunkach.“ Bilet wstępu 1 m. 
dla uczących się 50 fen.

* Zwracamy uwagę na dzisiejszy anons naszego pi
sma, ogłaszający osiedlenie się w mieście naszem wetery
narza p. Józefa Starkowskiego, który zamieszkał przy ul. 
Bismarcka nr. 1.

* Dr Sutzczyński, były asystent przy miejskim 
szpitalu w Poznaniu, mianowany został lekarzem na 
dolną część miasta po prawym brzegu Warty pod warun
kami nradzonemi na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej.

* Poniedziałkowe całkowite zaćmienie księżyca nie 
dopisało. O 10 godzinie wieczorem niebo się zachmurzyło 
i tak zostało aż do rana.

* Aresztowano ucznia od zegarmistrza, który pod 
fałszywym pozorem wyłudził z dziewczęcia książeczkę 
oszczędności na 90 marek, i tę sumę odebrał z kasy. 
Dalej aresztowano 6 żebraków, 3 bez przytułku i 3 włó
czące się kobiety.

* Do wczorajszego asenterunku z VI rewiru sta- 
T, ło się 229 młodych ludzi. Rezultat wypadł zadowal- 
niająco i wzięto z nich do wojska 90.

* Piotr Hryniewiecki i Józef Kocz, robotnicy przy 
kolei, zamieszkali obaj w Garaszewie i edwiedzili przed
wczoraj po ukończonej pracy restauracyą Kempfa, a potem 
spokojnie razem poszli do domu. Musiała między nimi 
po drodze wszcząć się sprzeczka, gdyż Kryniewiecki 
dobył noża i zadał Koczowi w lewe ciemię śmiertelną 
ranę. Kocz żył jeszcze potem kilka godzin i zeznał, że 
Kryniewiecki ten śmiertelny cios mu zadał. Kryniewiecki 
nie dawno wyszedł z więzienia — a teraz znikł bez 
śladu. Kocz miał 45 lat, był ożenionym, ale bez
dzietnym.

* W okolicach Bydgoszczy jest tego roku połów 
ryb na lodzie bardzo obfity. Podaż ryb na targach 
wielka, cena coraz niższa.

* W Gołańczy odbyło katolickie Stowarzyszenie na
uczycieli ludowych swoje posiedzenie. Nauczyciel Cegiel
ski z Tomaszyc miał odczyt na temat: „Jak urządzić 
bibliotekę dla dzieci?“

* Prezes komisyi kolonizacyjnej dr. Wittenburg 
wyjechał w poniedziałek do Berlina.

* Rycerzami honorowymi zakonu św. Jana miano
wani zostali Hugo Treskow, pozasłużbowy major właści
ciel Wierzonki pod Kobylnicą w powiecie poznańskim i 
landrat Karol Miesitscbek z Wyszkowa pod Wągrowcem.

* Praktyczny lekarz Dr. Łazarewicz zamieszkały 
dotychczas w Rokietnicy, osiadł w tym samym charakterze 
w Koźmianie Spółka H-K Tz tego bardzo niezadowolona, 
gdyż według jej planu, każde miejsce lekarza w Księstwie 
powinien zająć Niemiec i człcnek polakożerczej Spółki.

* Pelplin. We wtorek dnia 12 b. m. obchodził tu 
X. kanonik i regens seminaryum duchownego lic. Rosen- 
treter 25 letni jubileusz swego kapłaństwa. Już w przed
dzień klerycy wszelkich dołożyli starań, aby gmach semi
naryjny na tę uroczystość jaknajpiękniej przyozdobić. 
Pierwszy, który czcigodnemu regensowi przybył złożyć 
swe życzenia, był Najprzewielebniejszy X. Biskup dr. 
Leou Redner. W poniedziałek wieczorem podążyli z ży
czeniami swemi Kapituła tumska, profesorowie seminaryum 
i reszta miejscowego duchowieństwa. W imieniu tych 
młodych księży, którzy się od roku 1887 w tutejszem 
seminaryum pod kierownictwem X. regensa Rosentretera 
na duchownych wykształcili, powinszował X. Jubilatowi 
X. prof. Michalski, wręczając mu w upominku piękne biurko; 
w imieniu zaś obecnie w seminaryum kształcących się 
kleryków wyraził serdeczne życzenia jeden z XX dya- 
konów, ofiarując w dowód wdzięczności i przywiązania 
wielki obraz, przedstawiający Madonnę sykstyńską z Dzie
ciątkiem Jezu na ręku. Nazajutrz tj. w wtorek rano o 
godz. 6’/2 odprawił X. regens w przystrojonej kaplicy sem. 
uroczystą mszą św. z asystą. W ciągu przedpołudnia przyj
mował życz nia licznie rannemi pociągami przybyłych go
ści. Zamiejscowych Xięży przybyło około 20. Między 
podarkami, które czcigodnemu Jubilatowi ofiarowano, za
sługują jeszcze na wzmiankę cenny, złoty kielich jako i 
piękny mszał.

* W Grudziądzu sąd okręgowy skazał p. Kuler- 
skiego, redaktora „Gazety Grudziądzkiej,“ na 100 marek 
kary za artykuł, w którym prokurator dopatrzył się 
obrazy ewangelickiego dozoru kościelnego w Jeżewie. Czy
telnicy „Gaz. Grudz.“ rozpoczęli składkę na pokrycie tej 
kary.

j- Dnia II marca w Dreźnie zakończył żywot do
czesny ś p. Aleksander Sowiński, pułkownik wojsk pru
skich, bratanek jenerała Sowińskiego, który został zabity 
przez Moskali w r. 1831.

* Cezar Cantu Dnia 10 b. m. zmarł w Medyo- 
lanie po długiej chorobie jeden z najsławniejszych nowo
czesnych dziejopisarzy włoskich, Cezar Cantu. Jak Ma
ciejowski, Rankę i niektórzy inni znakomici uczeni, docze
kał się Cantu bardzo podeszłego wieku, bo 88 lat. 
W czasie długiej choroby odbierał doyrody powszechnego 
współczucia i uwielbienia. Cała prasa włoska codziennie 
ogłaszała biuletyny c przebiegu choroby. Od Kardynała 
Rampolli nadeszła depesza tej treści: „Ojciec św. z wiel
ką boleścią dowiedział się o chorobie sławnego dziejopisa
rza, i pragnąc gorąco jego wyzdrowienia, pokrzepia go 
błogosławieństwem apostolskiem, którego mu z całego serca 
udziela.“

Król Humbert codziennie dowiadywał się o prze
biegu choroby, Arcybiskup Medyolanu, prefekt i burmistrz 
osobiście odwiedzali chorego. Od wszechnic i licznych 
stowarzyszeń, mianowicie studentów katolickich, nadcho
dziły depesze, wyrażające sympatye dla sławnego starca.

Rzeczywiście Cantu należał do najwybitniejszych 
uczonych nowoczesnych Włoch i uznanym był za takieg» 
powszechnie, chociaż nie schleb ał owym prądom radykal- 
no-unitarnym, które zwyciężyły, dzięki zręcznej polityce 
Cavoura, lecz owszem wyznawał w swych dziełach histo
rycznych odmienne zasady.

Cezar Cantu urodził się 8 grudnia 1807 r. z ubo
giej rodziny w Brivio w Lombardyi, zamierzał poświęcić 
się stanowi duchownemu, jednakże przed przyjęciem świę
ceń kapłańskich wystąpił z seminaryum. Następnie spra
wował obowiązki nauczyciela w Sandrio, Como i Medyo- 
lanie, a niebawem zwrócił na siebie powszechną uwagę po
wieścią poetyczną „Algiso o la lega Lombarda“ (1825), 
tudzież znakomitą „Storia di Como“ (1829). Odtąd po
święcał się wyłącznie studyom historycznym i literackim. 
Ogłosił rozprawy o Manzonim, Byronie, Wiktorze Hugo, 
poezyi niemieckiej itd. Z powodu wydanych w roku 1838 
„Ragio namenti sulla storia lombarda del secolo XVII,“ 
został skazany na więzienie, w którem napisał powieść: 
„Margberita Pusterla,“ najsławniejszy obok „Promessi 
spossi'" Manzoniego romans historyczny włoski. W więzie
niu także ułożył plan swych wielkich dziejów powszech
nych: „Storia univerale,' których pierwszy tom wyszedł 
w Paryżu 1836 k. i które urosły do 35 tomów, a zo
stały przełożone niemal na wszystkie języki europejskie, 
na polski przez Leona Rogalskiego (tomów 11, — 
1850 58).

Jest to najlepsza włoska historya powszechna nie- 
tylko co do bogactwa i przeźroczystego układu ale także 
co do uczciwej katolickiej tendcncyi. Jak Manzoni tak 
też Cantu zozostał wierny Kościołowi. Jakkolwiek za 
młodu Cantu doznawał prześladowań ze strony władz, 
i jakkolwiek w gorącym patryotyzmie włoskim nie ustę
pował nikomu, to jednak nietylko nie przerzucił się na 
stronę Mazziniego, Garibaldego, lei z pozostał umiarko
wanym w swych przekonaniach politycznych

Z licznych dz eł pracowitego męża warto jeszcze 
podnieść jego: „Dzieje stu lat 1750—1850 “ „Heretycy 
we Włoszech“ „Historyczne charaktery,“ oraz liczne 
pisma dla młodzieży Honoraryum, otrzymane za „Dzieje 
powszechne“, wynosiło podobno przeszło 300,000 lirów 
i zapewniło znakomitemu uczonemu zupełną niezależność 
i wolną od kłopotów starość.

* Humorystyczny amerykański dziennik „Arizona- 
Kicker“ podaj} krótką, ale znaczącą wiadomość o końcu 
pewnego złodzieja koni w ten sposób : „Nie zbyt chlubnie 
znany w naszem mieście obywatel Jim Moor wybrał się 
w tych dniach w podróż po konie, należące do jego bli
źnich. Nie wrócił już do domu, gdyż stał mu się przy
padek, że nogami nie mógł dosięgnąć ziemi. Reporter na
szego dziennika widział go stojącego pod słupem telegra
ficznym, a w jego bezpośredniej blizkości szanowni obywa
tele naszego miasta ciągnęli za linę.“

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 15 marca św. 
Longina m.

Wschód słońca o godzinie 6 miuut 17. Zachód 
o godzinie 6 minut 2.
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SpruWozdanie Patronatu i czynności Kółek róln.
za V. 1894.

(Ciąg dalszy.)
Osiągnięte i zwiększające się rezultaty z regu

larnego uczęszczania na posiedzenia mięsięczne prze 
konały członków myślących, źe opłaca się im czas 
na nich spędzony, ztąd też nie zachodzi w sprawo
zdaniach tyle skarg na opieszałość ile lat poprzednich. 
Ale że dojrzewanie przychodzi stopniowo i ogólnem 
być nie może, tak i tu są wyjątki które zniewoliły 
Zarządy, gdy wszelkie napomnieniy odbiły się bez 
wpływu, do wykluceenia z Kółka nieuczęszczającyeh 
na zebrania członków Nie wymiemiassy 11 Kółek 
zasługujących na naganę, by nie wyrządzać krzywdy 
ich mniejszości wspierającej usiłowania Zarządów.

Uczęszczanie na zebrania synów gospodarzy roz
powszechnia się nie tyle jednak jakby się spodziewać 
należało. Niektórzy ojcowie podają za powód nit- 
przysyłauia synów na posiedzenia, że musi „ktoś“ 
zostać w domu dla dopilnowania chudoby Nie jest 
to wystarczającem uniewinnieniem, wiemy bowiem, że 
nieraz dla mniej ważnych przyczyn zostaje gospodar
stwo bez dozoru. A jeżeliby koniecznie zaszła po 
trzeba dozoru, to właściwiejby było, gdyby ojciec go 
objął, bo w razie nieprzewidzianego jakiego wypadku, 
umiałby lepiej dać sobie radę, syna zaś pesłał na po
siedzenie by z niego korzystał, a z powrotem do domu 
zdał mu sprawę z tego co słyszał i czego się nauczył. 
Od młodu winien się każdy kształcić i zaprawiać do 
gospodarskiego zawodu. Z przyjemnością widujemy 
często na walnych zebraniach powiatowych chłopczy 
ków kilkunastoletnich, przysłuchujących się z uwagą 
obradom, na tych można liczyć, że sprawią rodzicom 
pociechę i na porządnych wyjdą gospodarzy, daj 
Boże! aby tacy byli wszyscy.

Walne zebrania powiatowe stały się potrzebą 
duchową, członkowie sami już się o nie dopominają, 
jak n. p. z powiatu Szubsko-Żuińskiegn; szkoda tylko, 
że zapóźno się zgłosili, gdyż już wszystkie niedziele 
aż do 1 grudnia były zajęte, a zimową porą wśród 
dni słotnych, przy złych drogach, nie można żądać 
od członków, ażeby z dalszych stron na zebrania 
przybywali. Walnych zebrań i dbyło się 18. Udział 
członków był zadowalniający, nie we wszystkich po
wiatach jednak równy Nieliczniejsze stosunkowo 
były zebrania w Kępnie, w którem na wyszczegól 
niesie zasługuje Kółko Bukownickie, którego 
członkowie w komplecie w liczbie 35 o trzy i pół 
raili drogi z X. Prezesem na czele przybyli, dwóch 
tylko ważnymi powodami zostało wstrzymanych Po 
nim idą zebrania rolnicze w Jarocinie, gdzie zacnych 
naszych kapłanów uczestniczyło 11, dalej w Kru
świcy, Wągrowcu, Ostrowie, Buku, Poznaniu, 
Śremie, Gnieźnie, Kościanie, Szamotułach, Śro
dzie, — reszta zebrań nie odznaczyła się udziałem 
zasługującym na wyszczególnienie. Rozprawy dobie
rane bywają z rozmaitych działów gospodarstwa wiej
skiego, między któremi mają pierwszeństwo sprawy 
na czasie będące. Miewają także odczyty gospodarze, 
a styl ich jędrny i prosty zajmuje uwagę słuchaczy, 
którzy w toku czytania, notują sobie niejasne punkty 
i w dyskusji je zahaczają. Dyskusje ich bywają 
zajmujące, uderzają bystrością umysłu i pewnością 
zapatrywań ua doświadczeniu opartą; dyskutujący 
wciągają pod rozbiór punkt po punkcie, stawiają je 
pod ogniem krzyżowym zdań, z którego wychodzą 
jasne i do przekonania trafiające. Takie zebranie 
nietylko poucza, lecz sprawia zarazem uczestnikom 
moralną satysfakcją, dzięki ktśrej zebrania powia
towe bywają coraz liczniejsze.

Jak lat poprzednich tak i w tym roku przy
pominamy zwiedzanie gospodarstw włościańskich i 
dominialnych. Jeżeli pouczające są obrady ua po
siedzeniach miesięcznych, to bez żaduej wąt, liwości 
korzystniejsze pod tym względem są zwiedzania go
spodarstw jako zestawiające teoryą z praktyką i wy
kazujące ich rezultaty lub sprawione zawody. Jedna 
lustracya gospodarstw pod nadzorem Prezesa więcej 
w>rta, niż dwa posiedzenia, na których w końcu 
i tematów zabraknie nowych i ciekawych do zainte 
resowania członków. Pożądanem by było, ażeby 
latem — z wyjątkiem żniw — zamiast zebrań mie
sięcznych, odbywano wycieczki lustracyjne, a takie 
pouczanie się z wielkiej księgi przyrody — na któ
rej „Poradnik“ już potrochu czytać nauczył — ob
jaśnianie komentarzami na własnem doświadczeniu 
opartemi, rozszerza widnokrąg zapatrywań i nie- 
obliczone przynosi korzyści. A potem i to zbliżenie się 
łaknących oświaty do pragnących podzielenia się nią, 
poduosi obie strony moralnie i łączy ściślejszym węzłem.

W roku zeszłym odbyły rewizje 42 Kółka 
72-ch gospodarstw, a w bieżącym — licząc od 1-go 
kwietuia 1894 r. — ilustrowały 63 Kółka 185 go
spodarstw. Na czele zwiedzających stanęło w tym 
roku Kółko Żońskie, zlustrowało bowiem gospodar
stwa wszystkich członków, dalej Kółko Brodnickie 
zwiedziło gospodarstwa w dwóch wsiach, po nich na
stępują Kółka — Pakośckie zwiedziło 8 gosp. — 
Chełmskie 8 gosp. — Gołuchowskie 7 gosp. — Ro
gowskie 7 gosp. — Gołanieckie 4 gosp. — Popow- 
skie 3 gosp. — Łeknińskie 3 gosp. — Kamienieckie 
3 gosp. — Koś iańskie 3 gosp. — Strzyżewskie 3 
gosp. — Żydowskie 3 gosp. — Gąsawskie 3 gosp.
— Inowrocławskie 3 gosp. — Czermińskie 3 gosp.
— Liszkowskie 3 gosp. — Dalewskie 3 gospodar 
stwa. Kółka zaś, które zwiedziły po 2 i po 1 gosp., 
zostaną wyszczególnione w roku przyszłym, jeśli się 
odznaczą większą liczbą lustracji. Członkowie cbę- 
tuie biorą udział w wycieczkach lustracyjnych, któ
rych urządzenie zależy od dobrej chęci i gotowości 
szanownych Zarządów, których pamięci js polecamy 
pełui nadziei, że w lecie bieżącem nie będzie Kółka, 
któreby gospodarstw członków lub dominialnych nie 
zwiedzało.

Na równi z wycieczkami lustracyjnemi stoją 
wystawy rolnicze, których wpływ niemniój pożytecznie 
oddziaływa na postęp podnoszenia się rolnictwa. Kiedy 
w roku zeszłym nie przyszła do skutku dla przeszkód 
miejscowych wystawa Kółek powiatów Znińskiego i 
Szubińskiego w Żninie, postanowiliśmy przekazaną 
nań subwencją użyć na urządzenie wystaw skromuych 
Kółkowych. Pierwszą z tych była wystawa Kółka

w Grodzisku w powiecie pleszewskim inwentarza ży
wego, zbóż, okopowin i przemysłu domowego, udała 
się w całem znaczeniu i wystawiła Kółku dobre świa
dectwo Dalej wystawa zbóż, okopowin i przemysłu 
domowego połączonych Kółek Gajewskiego i Kaźmier- 
skiego urządzona w Gaju na już swą wieloletnią tra
dycją i cieszyła się tem samem co pierwsza powo
dzeniem; również i wystawa w Kruświcy pierwszym 
nie ustępuje. Po nich idą wystawy w Krerowie i 
w Miejskiej Górce. Zapowiedziane wystawy w Kół
kach : Dusznickiem, Szczurowskiem, Gostyńskiem i 
Wolskiem zostały odłożone na rok bieżący dla spó
źnionej pory. Prócz tych odbyły się jeszcze wystawy 
z własnśj inicjatywy Zarządów, w Rossokowie, Ko- 
nojadzie i w Pakości. Ostatnia — jak podaje spra
wozdanie nie udała się z braku agitacyi. Na sam 
koniec zostawiliśmy wystawę najokazalszą 9 Kółek 
Wicepatronatu Wągrowiecktego, zbóż, płodów ziem
nych i przemysłu domowego w Wągrowcu. Luźne 
i piękne okazy płodów polnych i ogrodowych, ugru
powane starannie i gustownie świadczyły tak o pra 
cowitości i skrzętności wystawców jak o dobrej woli 
i ofiarności paua Wicepatrona i panów Prezesów. — 
Szanownym Zarządom, które urządziły wymienione 
wystawy, dziękujemy całem sercem za poniesione 
trudy i obywatelską ofiarność, tudzież za dobry przy
kład, jaki spodziewamy się inne Kółka naśladować 
będą.

Kółka'nasze rólnicze wzięły udział w Wystawie 
Lwowskiej, w dziale przemysłu domowego następujący 
członkowie wysłali swe okazy: 1) z Kółka Czarnko- 
w kiego, Stróżyna, Kosicka, Grotowa. Piechota; 2) 
z Kółka Lubawskiego: Gadziński Wojciech, Gadziń- 
ska Franciszka. Gadziński Augustyn, Perlek Jau, 
Dłużek Jakób Strużyna z Góry i Wyrębek Szymon; 
3) z Kółka Kozielskiego: Januchowski, Fabiszak, 
Walkowiak; 4) z Kółka Żeńskiego: Czarnecki. 
Okazy wystawione podobały się ogólnie i pozyskały 
pochwałę Komitetu, osobliwie podziwiano płócienka 
lniane w kratki, materye na ubranie, obrusy heklo 
wane i haftowane, spóduiki kolorowe, płótna, parniki 
łniane, hafty, raateryą brunatną, rękawiczki i hafty. 
Widzieli nasi bracia Galicyjscy, że niewiasty nasze 
i ich córki umieją pracować, cześć im za to. Byłoby 
pożądauem, ażeby we wszystkich Kółkach i we wszyst
kich domach kwitł przemysł domowy, co byłoby wielką 
ulgą w dzisiejszych ciężkich czasach dla kieszeni 
gospodarzy,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Szantaż w Paryżu.
Proces „mistrzów szantażu“, który właśnie co 

rozegrał się przed kratkami sądu policyi poprawczej, 
dla przyszłego dziejopisarza, chcącego napisać pra
wdziwą historyą dzisiejszśj Francji republikańskiej 
będzie bardzo cennym materyałem' Ludzie bowiem, 
odgrywający w tym procesie główną rolę, należą do 
filarów radykalnego obozu republikańskiego i przez 
długie lata zajmowali najwybitniejsze stanowiska we 
świecie politycznym i literackim. O samśj sprawie, 
stanowiącej tło procesu, pisać nie będę, gdyż jest 
wszystkim znaną, natomiast podam krótką charakte
rystykę głównych oskarżonych. Są to trzej redakto- 
rowie: Portalis, redaktor „Le XIX Sieci“, Dreyfus 
redagujący „La Nation“ i Canivet z dziennika „Pa
ris“. Ci trzej kierownicy „opinii publicznej“, nie ma
jąc zgoła żadnego majątku, udoskonalili kunszt dzień 
nikarski do tego stopnia, że potrafili na swe osobiste 
potrzeby wydawać corocznie przeszło po 100,000 
franków, nie mając więcej jak po 20,000 dochodu 
i nie natężając się wcale. Jakim sposobem dokazali 
tćj sztuki, określił bardzo trafnie prokurator. „Oto 
panowie ci — rzekł on — istni złoczyńcy — zacią 
gnęli się w szeregi dziennikarstwa, ale nie po to, 
ażeby uczciwie pracować w swoim zawodzie, lecz na 
to, ażeby przerobić prasę, ten potężny czynnik po
stępu. w groźne narzędzie wyzysku. Nie. było im do 
tego potrzeba ani zdolności literackich, ani przeko
nań. Majątkiem, z którego mogli czerpać do woli, 
było życie prywatne drugich. Żyli oni z denuncja
cji, ale nie tych, które drukowali, lecz z tych, któ
remi wiecznie grozili, że je wydrukują, to też można 
powiedzieć, że więcej zarabiali milczeniem, aniżeli 
piórem. Dzienniki ich podobne były zupełnie do zam 
ków średniowiecznych rycerzy rabusiów, w których 
ci rycerze czatowali na podróżnych, aby ich z mieuia 
ograbić. Wprawdzie dzisiejsi rycerze walczyli iuną 
bronią niż owi średniowieczni, ale z tym samym sku 
tkiem. Wodzem i kierownikiem wszystkich wypraw 
łupiezkich tego kartelu dziennikarskiego był baron 
Portalis, potomek głośnego uiegdyś nazwiska, człowiek 
z wielkopańskiemi manierami. Całe życie tego czło
wieka było jedną frymarką piórem i sumieniem. Po 
komunie ofiarował książętom orleańskim swoje u ługi, 
później założył pismo pod charakterystycznym tytu
łem „Korsarz“. Następnie przez pewien czas grał 
rolę gorliwego orędownika robotników, aż wyłudzi! 
od uich 60,000 frauków pod pretekstem, że ich p^śle 
na wystawę wiedeńską. Później razem z Girardem, 
który w procesie obecnym figurował również jako 
oskarżony, przeniósł się do redakcji „Petit Lyonuais“, 
gdzie pierwszem jego staraniem było ukraść z re
dakcyjnej kasy 500,000 franków. Wkrótce później 
założył na akeye dzienuik „Le XIX Siècle“ i oszu 
kał jego akcyonaryuszy ua 600,000 fr. Przy wszyst
kich oszustwach Portalis zagarniał lwią część łupów, 
narażał się jednak najmniej, innych posyłał w ogień, 
a sam przezornie trzymał się w ukryciu. Jak wia
domo, ostatniemi ofiarami Portalisa i jego szajki byli 
dyrektorowie ak zwanych cercleów, tj. domów gry, 
których coraz więcej namnożyło się we Francji. Plan 
kampanii był bardzo prosty. Oto od czasu do czasu 
pojawiał się w szpaltach dziennika „Le XIX Siècle“ 
artykuł, podpisany pseudonimem „stary poniter“, który 
występując nibyto w obronie-moralności publicznćj, 
zwracał policyi i publiczności uwagę na teu lub ów 
cercie, w którym odbywa się gra hazardowa.

Po wydrukowaniu takiego artykułu zjawiał się 
w cercle’u pomocnik Portalisa du Clercq i ofiarował 
dyrektorowi zakładu swoje pośrednictwo celem uła
godzenia gniewu Portalisa. Zazwyczaj dyrektor taki, 
mając niebardzo czyste sumienie, wchodził w układy.

Wyznaczano wtedy schadzkę w jakiemś miejscu neu- 
tralnem, najczęściej w salonach „barona“ Heftlera, 
dyrektor szulerai płacił znaczniejszą sumę i okupy
wał się w ten sposób; ale zazwyczaj nie na długo, 
gdyż „stary poniter“, przetrwoniwszy pieniądze, wnet 
poezjnał znów pisywać piorunujące artykuły o stra
sznych wyzyskach, jakie się dzieją w domach gry, 
żądał nowych sum Ile w ten sposób wyłudził Por 
talis pieniędzy, nie można było sprawdzić ; w każdym 
razie prokurator przyjął za rzecz udowoduioną, że 
wynosiło to co .najmniej pół miliona- Z tem wszy 
stkiem Portalis był człowiekiem bardzo zdolnym, i 
gdyby był cbciał uczciwie pracować, byłby niewąt
pliwie mógł oddać krajowi ważne usługi. Jednakże 
— jak słusznie zauważył prokurator — człowiek ten 
wołał ukraść 20,000, niż zarobić 40.000. Jak rze- 
kłem, we wszystkich szantażach Portalis prawie ni
gdy nie występował sam, lecz wysyłał innych w 
ogień. Nawiązywał rokowania du Clercq, przepro
wadzał zaś je i dobijał targu administrator dziennika 
XIX Siècle Girad, który niegdyś był przełożonym 
zakładu wychowawczego dla ehłopców i nauczycielem 
Portalisa. W układach takich wyrażał się Girard 
nieraz do wyzyskiwanych właścicieli domów gry : 
„Dla nas jest dziennik takim samym warsztatem jak 
dla was wasze szulernie “ Redaktor Dreyfusa z 
dziennika „La Nation“ był równie jak Portalis de
putowanym i kawalerem legii honorowej. Do spółki 
z Portalisem operował on dopiero ostatnimi czasy, 
przedtem zaś robił szantaże na własną rękę. W je
dnym wypadku wszelako uie dopisało szczęście 
Chciał wydobyć grubszą sumę od znanego ¡milionera 
Edmnndi Blanca, syna właściciela zakładów gry w 
Monaco; umieszczał więc w swym dzienniku rozmaite 
zjadliwe paszkwile o jego rodziuie. Pan Blanc je
dnak, niemniej sprytny od Dreyfussa, nic mu za mil
czenie nie wypłacił, lecz za grube pieniądze kupił od 
niejakiego Dumonta dokumenty kompromitujące wielce 
Dreyfussa i oddał je prokuratoryi.

Z dokumentów tych okazało się, że Dreyfuss, 
będąc posłem, wziął od paryzkich bookmacherów 
grubą łapówkę za to, aby w parlamencie bronić ich 
sprawy w obec wniosku, domagającego się wydania 
zakazu zakładu na wyścigach. Trzeci z kolei re 
daktor szantażysta Canivet, z dziennika „Paris", stó 
sunkowo najlepiej się przedstawiał. Poszkodowani 
oddawali mu pochwały, że zadawalniał się małemi 
kwotami i w ogóle wtedy tylko żądał pieniędzy, gdy 
się zgrał w karty. O tym redaktorze powiedział pro
kurator, że gdyby miał codziennie 25 luidorów w kie
szeni, byłby najporządniejszym człowiekiem, ponieważ 
ich jednak nie miał, przeto został szubrawcem. Do 
dać muszę, że Canivet wyszedł z tego procesu obronną 
ręką, gdyż sąd uwolnił go zupełnie od oskarżenia, 
równie jak i Trocarda, zupełnie podrzędną figurę, 
który zaproponował dyrektorom domów gry, zapewne 
z upoważnienia Portalisa, ażeby składali na jego ręce 
15,000 franków co miesiąc, a on zapewni im milcze
nie czterech dzienników, to jest „XIX Siècle“, „Na
tion“, „Paris“ i „Radical“. Niestety w spółce tej 
łotrowskićj był także jeden człowiek, który prowadził 
tu życie wystawne, a na każdym kroku markował 
swoje polskie pochodzenie. Jest uim niejaki Włady
sław Heftler, żydek z Królestwa Polskiego, ucho
dzący za barona. Był on przez lat kilkanaście se
kretarzem znanego hulaki barona Seilliere, ktorego 
niedawno wzięto pod kuratelę. W sprawie szanta
żów dziennikarskich udział Heftlera dość jest nie
jasny, udowodniono mu tylko, że żył z Portalisem 
w bardzo ścisłych stosunkach i że zwykle w jego 
mieszkaniu odbywały się owe schadzki, na których 
ograbiano właścicieli szulerni. Natomiast dowiódł pro
kurator Heftlerowi dwa inne oszustwa dokonane na 
własną rękę. Mianowicie próbował od niejakiej pani 
Miiller, Niemki, piowadzącćj proces rozwodowy, wy
łudzić znaczniejszą sunę groźbą, żn ogłosi różne skan
daliczne szczegóły jej życia, a nadto zapoznał nieja
kiego Blażowskiego z gronem zamożnych Francuzów, 
przedstawił go im jako wynalazcę cudownego specy
fiku „grenade extincteur“ i wyjednał to, że Francuzi 
dali owemu BłażjOwskiemu na ten wynalazek 500C 
franków. Z pieniędzmi temi ulotnił się Btażowski, a 
wynalazek jego był zwykłą wodą posoloną. Heftler 
skazany został na dwa lata więzienia, równie jak i 
ów Błażowski, którego zasądzono zaocznie, gdyż uciekł 
zawczasu z Francji. W zaoczności skazano także 
Portalisa na 5 lat więzienia i 2000 frauków grzywny, 
Dreyfuss dostał rok więzienia, Declerc 15 miesięcy — 
Girard dwa lata.

Nieżychows^1z Pietrzykowa, Jasiecki z Pulwicy, 
z Granówka, X. prób. Robowski z Mroczy.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. X. prób. Klarowicz 
z Górzyc, hr. Bniński z żoną z Cmaekowa, Grabski 
z Skotnik, Czarnecki z Raszewa, Raczyński z Staj- 
kowa, Potworowski z Kosowa, Zakrzewski z Osie- 
ka, Szułdrzyński z Lubowiczek, Lipski z Górzewa, 
Biegański z Potulic, Dziembowski z Roszkowa, Ku- 
blicki-Piotuch z Smieszkowa, Szlagowski z Drzązgo- 
wa, Łubieński z W.-onek, Siwiński z Kąpią, Hay- 
des z Głużyny, Zakrzewski z Baranowa, Kościelski 
z Smiłowa, Kościelski z Brzeźna, Jarochowski z Cho- 

* ryci, Biegański z Łukowa.
ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 

Markiewicz z Orlińca, Piekucki z Obrowa, Duszyn
ski z Chodzieżą, Borczyńki z Reńska, Turno z 
browa, Zenkteler z Dąbrówki, Gutowski z Litwy, 
Chłapowski z Poznania, Zielichowski
ny, Krzywoszyński z Książa,
wia, Jasielski z Leszczyna, Richter z Grobli, Fttrst 
z Berlina, Loebnitz z Wolsztyna, Motek z Szamo
tuł, Jacobi z Berlina, Litbauer z Ber) ani.

O- 
fy’

z Mur. Gośli- 
Kłosowski z Wrscla-

* Stan wody w Wfirols. Dnia 12 marca rano 0,80 
Dnia 13 marca w południe 0,80 m. Dnia 13 marca 

m. 
n.
rano 0,80

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 14 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita potw.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — —, w 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,90 m., 70-ta 80,40 m. 
(■Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wypo
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 49,90 mrk., 
70-ta 30,40 mrk.

Berlin, 13 marca 1895.
Wiatr W., termom, rano 0°, barom. 752 mm.

Powietrze: pi jkne.
Większe zakupywanie zagranicznego towaru, spowodowało, 

że pszenLa i żyto spadły w cenie o */a marki. — Owies i ku
kurydzę płacono nieco lepićj. — Mąka rżana bez zmiany. 
Targ na olćj rzepiowy i okowitę słabszy.

Wrocław, 13 marca 1895 -
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Pszenica biała . .
Pszenica żółta . .
Żyto....................
Jęczmień ....
Owies....................

I0M Hamburg, 13 marca 'okowita spok., kwiecień 18% 
żąd.. maj 18l 4 żąd., czerwiec 18% żąd., lipiec 18% żąd. 
Kawa good average Santos za marzec 77l/<, za maj 76 /a, ta 
wrzesień 75%, za grudzień 73%. Usposobienie: spok. Obrót 
2000 worków.

Magdeburg, 14 marca — Cukier sianwr r oacl. 
work. ua% 10,00, cukier ziam. axel. 88% 9,30. c A. tiar, «cl., 
ibu/0 Kendem. —. Drugi produkt exc., 76% Randem. 7,00. 
(Jspesobienie: spok. Rattnida chlebowa I. 2150 Rafinnda 
chlebowa U 21 25 mielona rafln. g beczką 21,25 miel. Melis L 
z beczką 20,75. Spok Onkier surowy L Produkt transits 
Ir. statek Hamburg za marzec 9,10 - plac., 9,17% żąd., kwie
cień 9,12% plac. 9,17% żąi., maj 9,22ł/a Piac, #»27 71 
lipiec 9,40— plac. 9 ,2‘ a żąd. Spok. Obret tygodniowy w cu- 
krze surowym — . — ctr.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

13 50

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

13. Po połud. 2 
13. Wiecz. 9 
14 Rano 7,

753.4
754.5 
757,3

Bid W. orzeź. 
PłdW. umiark. 
PłdW. ¡.łaby.

pochmurno
pogodnie
pogodnie')

-+- 4,0
- 14
- 1,3

’) Rano Sron.
unia 13 marca maximum ciepła + 4,2° O 

. 13 „ minimum „ — 1,7* .

(]Va,<lesla,xio).
Przy cierpieniach bemoroidalnych, które powstają nader 

często przy zatrudnieniu siedzącem, nader ważną jest rzeczą 
mieć codziennie otwarty żołądek, niechaj »ięc każdy jeżeli tego 
zajdzie potrzeba używa od wielu lat chlubnie znanych tak przei 
profesorów jak lekarzy polecanych jak żaden inny preparat 
lekarza Rich. Brandta pigułek szwajcarskich. (1370),

Nabyć można w aptekach pndelko po 1 marce. Części 
Bkladowe prawdziwych aptekarza Rich. Brandta pigiłek 
szwajcarskich są wyskoki: ząbownika 1 5 gr., kminku mosznso- 
wego, aloesu, piołunu po 1 gr., koniczyny polnćj, eneyanu po 0,5 
gr. do tego proszku z koniczyny polne) i eneyanu po równćj czę
ści i ilości, aby z tego sporządzić 60 pignłek po 0.12 gr.______

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
/•ini’! W2F” A

M k ł h <1 b 1.
* Na rzecz działu pracy kobiet na wystawie po

znańskiej złożono :
Za pośrednictwem pani dr. Przybyszewskiej z Ino

wrocławia : X. prób. Kompf, pp. Grabska. Kozłowska 
z Dulska, Pankowska, Psarska i Kozłowicz po 3 m. 
Kaźmierczak, Nowakowska, J Jagodzińska, St. Jago
dzińska, Sielska, Janczak i Wąsowicz po 2 m. Czarliń- 
ska i Niedbalska po 1,50 m. Dr. Krzymińska lm. — 
Razem 30 m.

Dr. K usztelanowa, kasyerka, 
ul. Ludwiki 2.

Przybyli do Pozaaala,
Poznań, 13 marca.

IIOTEL BAZAR. Hr. Poniński’ z Kościelca, Grabski 
z Inowrocławia, Sokolnicki z Tarnowa, Kurnatowski 
z Przysieki, hr. Żółtowski z Głuchowa, Moszczeński 
z Kołybek, dr. Brodnicki z Kołudy, Dziembowski 
z Głudzina, Frezer z Brzyskorzystew, Taczanowski 
z Szypłowa.

LUZINSKIEGO HOT Eli FRANCUZKI. Hr. Czarnecki 
z Dobrzycy, Grochowski z Jarocina, X. prób. Kla
rowicz i Mranz z Morzewa, Treskow z żoną z Nie
szawy, Rubach z Kościelca. Brodnicki z Nieświasto- 
wic, Urbanowski z Storustowa, Sewacke z Hali, 
Unrug z Gościerzyna, Kiefler z Strzeszkowa, Kauss 
z Babek, Nieżychowski z Żylic, Raszewski z Gnie
zna, Podlaszewski z Parchania, Hasch z Berlina, 
Trąpczyński z córką z Biernatek, Potworowski 
z Kosowa, Moszczeński z Pigłowic, Butlar z Wro
cławia, pani Mukułowska z Kotlina, pani Potocka 
z Kotlinka, Obrąpalski z synem z Railina, Rubach

(101)
I. F. J. KORENDZINSKI W DREZWIE

zwraci Szaiownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papit- 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych »dno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

12 13 12
Niem.3%poż.pań. 83 3u

142 50 142 25 Co.isol. 4% . . 106 20
143 50 143 25 Consol. 3%% • 106 8u

Pozn. 4°/01. zast. 103 40
121 75 121 25 Pozn. 3%%l.zast. 101 40
122 75 122 25 Pszn. 4%1. rent. 105 76

Pozn.3%%lr mt 102 70
43 4t 43 50 Poznań, oblig. . 101 90
43 51 43 60 Nowa Pozn. poż. 102 10

Austr. banknoty 165 ->0
32 90 33 - Austr.iąntasrbr. 99 10
38 - 37 99 Ros. banknoty . 219 25
38 10 38 - Ros. listy zastaw. 10 2 70
33 70 38 60 Węg.4°iorentazł. 102 80
39 10 38 90 Węg.4% „ kor. 97 21
39 30 39 20 Anst. kred, akeye 239 90
52 40 — — Lombardy . . 45 70

Disconto com. . 219 25
114 75 115 50

Usposobienie:
OOo 00 słabe.

0,000 0,000
0 000 0,00

12 13

140 50141 —

Okdwita spok.
w miej sen eksp. 
na grudzień . . 
na maj . . .

Petroleum
w miejseu . .

12 
82 40

Telegram giełdowy
(Kursa końcowej

Kurs z dnia 
Pszenica wzmóc, 
na maj . • . 
na czerwiec . .
Zyto wzmóc, 
na maj . - . 
na czerwiec . .
Olćj rzep, słabo, 
na maj . . .
na czerwiec . .
Okowita spok. 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . .
na lipiec . . .
na sierpień . . 
na wrzesień . .
spożywcza . .
Owies
na maj • . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. eksp.

„ spoż.
Szczecin, 13 marca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na kwiecień-maj. 
na maj-czerw. . 
Żyto stale, 
na kwiecień-maj. 
na maj czerw. . 
Olćj rzep. spuk. 
na kwiec.-maj. 
na wrzti.-pażdz.

141 25

120 - 
12 J 75

43 20 
43 20

141 75

120 50
121 25

43 20
48 20

13
98 25
.05 25 
104 60 
103 50
101 30 
106 90
102 70 
101 80 
102 10 
165 60
99 10 

219 — 
102 60 
102 90
97 20 

240 - 
45 90 

219 50

18
82 —

11 25 11 25



Nakładem Księgarni Katolickiej
Ds Władysława Miłkows siego

w Krakowie
wyszło już piąte wydanie dziełka

O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty
pod tytułem: (1138)

Nowenna najskuteczniejsza
do Najświęt. Maryi Panny Nieustającej Pomocy.

Wydanie to powiększane Mszą świętą, Litanią i Hymnem do 
Matki Boskiej Nit-ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycjach: a) na pa 
pierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie kartonowane w cenie 
SO fenygów, b) z obwódkami różowemi. Z prześliczuem a bar 
dzo wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustają
cej Pomocy w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno 
angielskie rÓ2ne kolory) z wyciskami złoconemu brzegi złote w cenie 1 ni.

Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych pruskich 
do Księgarni Dr. Miłkowskiego w Krakowie otrzymają dziełko natych
miast i franco.

w Poznaniu na Starym Rynku nr. 74, l-s e piętro
obok Banku Przemysłowców 

otwarta codzienuie od g dz. 8 — 1 w południe, 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

1. na choroby chirurgiczne.......................... od godz. 8—9
2. „ „ kobiece....................................... „ 9 —10
3. „ „ wewnętrzne.......................... „ „ 10 -12
4. „ „ gardła, nosa i uszu „ 11—12

w pouiedziałek, środę i p ątek i od godz. 12 1
we wtorek, czwartek i sobotę.

5. na choroby nerwowe................................ od godz. 12— 1
w poniedziałek, czwartek i sobotę.

6. na choroby skórne i płciowe .... oi godz. 12— l
we wtorek, środę i p ątek.

do Wielkanocnej Komunii św.
poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznania, Sw. Marcin 16

FORMULARZE
do zapisywania przystępujących do 

Komunii św. Wielkanocnej
poleca

w Poznaniu, Śty Marcin nr. 16.

Do nabycia w każdej księgarni w Poznańskicra 
St.

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
Treść: Po 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie,— 
Królestwo polskie (kongresowe). — Powstanie w r. 1830. Od r. 1831 

do r. 1863. — Polska po r. 1863. — Dzieje Europy po r. 1863.
Autor n fiwi w pr: edmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie 

„toś uczymy się i w emy, to o tern zapominamy a nie słyszymy prawie 
„nic co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie kończącym 
„sję wieku dziewietna-iym. A przecież wiadomość to potrz bna i cie 
„kawa. To to, co się na naszej ziemi działo za naszych ojców

i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, na które my 
„sami patrzymy; to wreszcie ol n z różnych kolei jakie nasz naród w ciągu 
.i statui h -tu lat przel ywał, ki-y s ojój niepodleg ości już nie miał, 
„a przecie dzięki B gu i dzięki swoiej w (di i zasłudze, nie stracił ani 
„swoiej wary, ani swoój miłości ojczyzny, ani swojego języka, ani 
„swego życia “ (110*0

Dziełko starannie wydane, w 8-ce. stron 360 z 36 
rycinami (z ty eh 34 portretów, 6 widobnw i 6 scen hi
storycznych!. w twardej okładce (karionowanc) z ty
tułowa karta rysunku .i. Kossaka.

Cena za 1 egzemplarz z,r. 1,— , ,.<id opaską zlr. 1,30.
„ „ 5 igz mpiarzy . 4,-4 z dostawą
„ „ 10 „ „ t,50 > franco od 40 ku ct.
„ ,. 35 „ „ 17,— j drożej.

Wysyłka za poprzedniem n desteni-m nale/yt ś i lub za zal czką

St. Koźmian. Il/erz o roku 1863.
Tom 1 broszurowany złr

II
III

3,50, w oprawie złr. 3.— 
3. „ „ 3,50
3,50 „ „ 4.—

„ 10,50Całe dzieło

zzbczz
sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 

procesu Króż.z widokiem 
Cena 40 ct.Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie.

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace; pokrywanie wieży, dachów itp. mie
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letuią.

Tekturę, smolę, karholineum polecam 
po cenach fabrycznych. (135,

Polecam również skład lamp, towarów ema
liowanych i blaszanych jako też warsztat 
reperac jno-blacharski.

J. Hiejacki, mistrz
Poznań, Piekary 19.

te

® a
fl * a-

I J. Łakiński
3 budowniczy w Kościani© 
s wykonuje wszelkie prace w zakres budownic- 
s ® twa miejskiego, wiejskiego i fabryczno- 
i przemysłowego wchodzące, podejmuje się 

wykonania budowli do klucza, robót ziem- 
£ ’ nych, bruków i żwirówek, bez względu na 
& odległość miejsca budowy od Kościana.

Poleca swój skład wszelkich mate- 
ryałów budowlowych, drzewa budulcowego,
blochów i desek. (io87)

•aiucpez mi ipfniw«
-C.id | ijafwoptizj nuopiiu u» fncuoniw z KMtaapBfits

A. Kaczkowski,
Poznań Butelska ulica II,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu i S'a- 
nownym Dozorom do wykonywania wszelkich 

prac kościelnych.

HHIT' ©pecyalność!
Pozłacanie na drzewie i metalu, jak również 
malarstwo. — Zarazem polecam wiele gotowych 

przedmiotów kościelnych. (1201)

odróży-TI
kufrY’ walizki, torby,

w©] \-^Cvup»rtmonetki, szelki, kieszonki do 11- 
stów, pieniędzy i cygar

własnćj roboty poleca (249)

IST- VFOŁIVIEWr<D^:,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

które n.ają jamiar założyć handel towaró c krótkich 
bi łych, galanteryjnych lub bielizny zechcą się z< ło 
sić celem informacyi do (1198)

HuiTownego składu
K. ignatowicza w Poznaniu

Kazia ulica 21, I. piętro.
Og orany wybór artykułów, po cenach fabry

cznych. oraz praktyka w urządzaniu handli takich 
których w ostatnim czasie przeszło

100
urządziłem, daje każdemu założycielowi gwarancyę, 
że będzie rzetelnie obsłużonym z i odpowiedniemi od 
miejscowości artykułami.

Na życzenie wysyłani podróżującego!!
Kompletne urządzania odstawiam po 500, 1000, 

2Oot , 3C00 mrk. w przeciągu jednego tygodnia,

Konwie do przewożenia mleka d pa
t-litowane Fle schmaua i własnego syst mu 
na 10, 15. ; 0. 25 i 3u litrów, 

Patentowane sita do mleka, 
Chłodniki do mleka syst mu Lawrence 

na 21 0. 4( 0 i 6oo 1 tr., yrzeęóbki w godzinie. 
Miary do mleka ze szklanną skalą, na 5, 

10, 15, 2o i 2t- litrów,
Szkopki do d« ju cynowe na 4. H i 8 litrów, 
Maszyny do wy rabiania masła, na 2’/4 

3' .,. 8. 13 i 19 lit,ów śmietany, 
Kicrzynki szklane do wyrabiania */a funta 

masła, ba.dzo praktyczne, po 1,50 mrk.
poleca* (y 71

T. OTMIANOWSKI
(B. Ziętkiewicz & S. Mińcikiewicz)

poznań)
Nowa ul. 7,8 (w Bazarze).

5
polecam wielki 1 urozmaicony wybór sprzę
tów kościelnych jako to: Monstrancye w róż
nych stylach, puszki do komunika iłów i hostyi, 
kielichy z patenami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, kropidła, kociełki 
do wody święconej nowego systemu la- 
watarze i naczynia do chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze 
i kierce do procesy! lampy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu 
i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, że
laza do wypiekania hostyi i wykrawacze do 
tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na mój nowo ulepszony bardzo piękny gatunek 
praktycznych trybularzy z izolowanym koci ł-

który pomimo największego rozpalenia węgli nie podlega 
tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu, — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kociołka na 
sposób ulepszony, wszelkie inne reperaeye, posrebrzanie i od
nawianie starych sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj 
krótszym po cenach przystępnych. (920)

J. Stark vr Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

Specyalny skład wyrobów platerawanych 
i sprzętów kościelnych.

&
*

i*
*

0

J. Eiclelacdl.
JPoznań — Bazar

(1146) poleca
Ornaty od 60—1000 marek. $ od najtańszych do 200 marek
Kapy od 75—1500 marek. 
Bursy, stuły.
Materye wełniane, je
dwabne i złotoiite we

za metr.
diorąg-wie gotowe. 
Wielki wybór dywa
nów smyrnenskich, Tourney

wszelkich kolorach kościelnych $ i brukselskich.

Bieliznę kościelną.
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

fitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelu m z odwołaniem się na o-tatni swój okólnik w urzędomm 
dzienniku kościelnym - Nr. 2. 1894/95. (1)5)

r

OM taiwB
CV1t3lixuo. o^nsecratoilc)

z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, Va litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

ilarka o hronna.

Wina mszalne
' górao-węgierskie

pod gwara cyą czyste: z zieloną pieczęcią
7i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
1/2 „ 1,30 „ „ „

\a Wielki Post.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że 

handel mój korzenny, owoców, delikatesów, wódek i win zao
patrzyłem na Wielki Post we wielki wybór wszelkich 
artykuló v spożywczych postnych, jako to: kawior astra
chański, sardynki w oliwie, marynaty wszelkie, 
wyborowe sery zagraniczne 1 krajowe, wędzone 
ryby, świeże ryby, morskie i rzeczne, makarony 
i t. d.. Ceny nader umiarkowane, usługa skora, wysyłki na 
prow.ncyą odwrotną pocztą. _ (1122)

Z uszanowaniem

St. Ziętkiewicz
w Poznaniu, róg ul. Wilhelmowskiej i Nowej.

Osiedliłem się]s(i204)

w Poiaaata.
J. Starkowski,

weterynarz praktyczny,
ul. Bismarka 1. II piętro.

Świece ołtarzowe
z czystego białego wosku z fa

bryki M. Sobeckiego
poleca (643)

K. NOWAKOWSKI 
w Inowrocławiu.

Szanowną Publiczność Gniezna i okt liry za- ■ 
wiadamiam uprzejmie, że z dniem 15 go marca 
otwUram tutaj w Gnieźnie w rynku nr. 7 na
przeciw księgarni J. B. Lange (1178)

$ porcelany, szkła, lamp (
i galanteryi.

>
 Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębior

stwa, zapewniam ceny możliwie nizkie oraz rze- 
teiną i skorą usługę. \

~ S. Burian.>

Spółka Roliiikow parcelacyjna
w Poznaniu, ul. Wrocławska nr. 17. 
ma 17 folwarków, 4 mniej
sze Kompletne dobra, 33 
małe i większe gospodar
stwa jako też wiatrak i kilku 
morgami w wielkiej wsi i z dono
śnym dochodem eo sprzedania.

(1200)

Fabryka towar, cynowych i bronzowych 
Franóiszłka Wujka

istniejąca ód 110 lat
w Poznaniu przy Szerokiej ylicy nr. 25,

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych j >ko to: Mon
strancye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze ołta
rzowe o jednć świefcy i kandelabrowe, ka 
dzielnice i łudka, wieczne lampy, krzyże pro- 
cesyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii ;w. z patyną, 
kropielniczki, kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św . puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
iawatarze itd. - Na życzenie mogą 
świeczniki ołtarzowe być prze
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu 
szki do lodów, bańki do nóg ogrztwania. si
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

Wykonuje się aparaty do Aptek i reparacye.
Ceny jak najniższe Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najprędzej. . . (726)

K«puje stary kruszec lnh bierze go w zamian.
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Ogród, zamkowy
w Kórniku

ma na sprzedaż szczepy i krze
wy owocowe, drzewka dzikie 
zdatne na aleje, wielki wybór 
koniferów, jako też nasiona 
własnego sprzętu._____ (1193)

Handel koloiialny
dobrze prosperują y od lat 50, po. 
łączony z interesem sprzedaży cebuli 
i ogó. ków en gro wraz z przyległem 
pomieszkaniem złożonem z 3 
pukoji. kuchni i obszernemi przyna- 
leżytościami jest do wynajęcia od 
1-go kwietnia 1895 r. — Bliższych 
szych szczegółów u wtaścielki kamie
nicy wdowy Julii Goritz, Małe 
Garbary nr. 4, I p. (1180)

stadniki,
sa w Hora. Siedlcu p.
Gułtowy niżej ceny 
wartości na sprzedaż.
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